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Nasze hasto!
„Zaprawdę, zaprawdę mówię tobie. 
JeéL ši j kto nie odrodzi znowu, n<e 
może widzie* królestwa bożego.“

5w. Jan UL 3
Wybiła znowu — po niespełna dwa '/sięosnej 

dobie dziejowej — nowa godzina dziejowa. Starej, 
bui ozucznej, błyskotliwej, krwawej a wyuzdanej, 
ehoiwej i samolubnej oyw lizaoji zesałago i bieżą­
cego stulecia ««dzwoniono.

Stary, rozpásány i wiat mateijaiizmu ginie od 
tej samej broni, jukę wojował: samolnbstwo wyna­
turzyło go, rozpusta 'trawiła jego o; ,ło i zabiła 
polot Ducha a świeckim orężem zniszczenia wyto­
czył ze siebie saiaego morie krwi. zburzył własną 
rękę, oo z trudem woięgu kilku wieków własnę 
pracę wzuićsi i zbudował, ogniem i miechem zna- 
częo swój pochód niszczycielski Jęki z&ś i cier­
pienia, głód i nędzo, choroby i śmierć towarzyszymy 
mu śród tsgo korowodu i dopełniły obrzędu po­
grzebowego.

I doprawdy — świat ten w zapamiętałości i 
zaślepieniu swojem nie widzi i nie postrzega, że 
jest wiaonym grebarzem swej wyśnionej rzekomej 
świetności i niesławy, źe je?t zrospttczunym samo­
bójcę, który przynajmniej śmieroię nie gardzi i sam 
sobie zimne i posłuszne żelaziwo wbija do serca 
wy ichłego i przecina spróchniałą nió żywota!

1 tak drugi akt tragedji dziejów ludzkości ma 
się już ku sohyłkowi, l ukiem i grzmotem dział, 
łunami i pożogani końozęoy swój występ i zwiastuj* 
naitanie nowego — trzeciego Dnia dziej - w świata

Dnoh ludzkości, Duch zitfni — jakby sam na 
siebie zagniewany i na wilcze owoce swej praoy — 
mocną, nieubłaganą rękę obola, oo sam stworzył, 
wymiata brudy i śniecie z« swoich przybytków a 
nowy Dnoh Boży zaczyna Powiewać nad zglisz­
czami i gruzami konającej nowoczesnej kultury 
uwielbienia materii, egoizmu, siły przed prawem i 
chuci bezwzględnego używania cielesnego, depczącej 
wszelkie objawy miłości, miłosierdzia, sprawiedli­
wości i braterstwa lndzkośoi.

Kultura ta z całym aparatem teolmiki 'na. tu­
niki, chemji, cyrkla, miary i wagi, zaprzeczajęo 
istnienie i działanie Ducha, blnżnierczo wołając : 
gdzież “jest Bóg, gdzież jest Duch, gdzi >ż jego moc, 
gdzież Upatrzność? "arna skaziła się na potępienie, 
sama zaprzeczyła sobie prawa do bytu i w szale o- 
pętania swej urojonej wielkości i potęgi pogrzebała 
się pod gruzami—własnemi rękami i rozumem wznie- 
siouego gmachu zarozumiałości, pychy i samolubnego 
wyrachowania. Kultura ta zespoliła bowiem, skon­
centrowała i skierowała wszystkie cielesne i duchowe 
siły człowieka i wszystkie siły przyrody, które 
zdobiła wyrwać z jej łona, ujarzmić i do celów 
swoich służebnemi sobie ucąynió — do wyłącznego 
zaspokojenia swoich żędz i namiętności cielesnych 
a nawet i sztuka i poezja i nr.uki i religja musiały 
sie jej wysługiwać i upiększać, uświetniać i uświę­
cać jej cbrrędy i kult ci,da, fizycznej siły, ziinnego 
rozumu i mamony!

To zaś uganianie się za przysporzeniem sobie 
noieoh i rozkoszy cielesnych, to prześciganie się, 
szturchanie i tratowanie wzajemne w pogoni za 
szozęśoiem ziemskim, ta oięgle *odu»ea i nigdy nie



zaspokojona i nienasycona żądz*, użycia, rodząca 
coraz to nowe pragnienia niezaspokojone, utrzy­
mywała całą ludzkość w ciągłym stanie niezado­
wolenia, na ciągłej stopie wojennej a jeden dru­
giemu — niby wilki — wyrywał lepszy kąsek 
chleba. To wywołało powszechny rozstrój i zamęt 
gospodarczy, społeczny i moralny; świat został ro­
zerwany na dwa przeciwne, wrogie sobie obozy: 
na sytych i głodnych, na wydziedziczonych i po­
siadaczy, na bezdomnych i zbytkująoyoh, panów i 
sługów, którzy wzajemnie się śmiertelnie niena- 
widzieli, zwalczali i bezlitośnie gnębili i tępili.

Wygnano tak ze świata spokój i zadowolenie 
radość i szczęście prawdziwe, bo obie strony wza­
jemnie je sobie zatruwały, wydzierały, w ciągłej 
nieufności, nieszczerośoi, zawiści, zazdrości i niena­
wiści do siebie żyjąc i tak — uhcąo nie chcąc — 
same sobie odrzydziły to życie. Obie strony za­
częły nienawidzieć ten świat i z rozpaczą i zwą­
tpieniem o sobie i o celu swojego bytu rzuciły się 
na siebie, wybierając dobrowolną śmierć zamiast 
takiegn nędznego, zgorzkniałego, łzami, niepokojem 
i ogniem żądż trawionego życia!

Straszny to obraohunek i dorobek ostatnich 
czasów. Lecz ten — aczkolwiek smutny i opłakany, 
pełen łez i cierpienia okres dziejów lnazkośoi — 
mieści j"ż w srbie zarodek nowej przyszłości, on 
ciężarny już i orze«nien«y w błogie myśli, uczucia, 
idee i ziarna nowego życia. Prawie śród tej bez­
przykładnej nędzy, śród tego strasznego ucisku i 
cierpienia, śród tego rozpasania, rozstrojem a i po­
wszechnego zaniepokojenia zaczęły się budzić, kieł­
kować i schodzić nowe myśli, uczucia, prawdy i 
pragnienia i tęskota za utraconym rajem. Ludzkość 
zaczęła wzdychać do lepszego jutra, uczuła wstręt 
i odrazę do dotychczasowego trybu życia a strapio­
na, zbolała i zgnębiona dusza zaczęła lękliwie i 
nieśmiało rozglądać się koło siebie, zaczęła szukać 
drogi do zbawienia, do wyzwolenia z tego okrop­
nego stanu, w jaki ją cielesność i zimne wyrafino­
wane rozumowanie wtrąciło Nieśmiertelny zaś i 
wiecznie w swoim niepornszonym majestacie Duch 
pośpieszył jèj z pomocą . . . zaczął rozświetlać te ' 
ciemnice, podważać i burzyć posady i twierdze 
cielesności, a ponieważ Narody nie chciały zejść 
z przepastnej i zgubnej drogi, na drogę dobrowol­
nej ofiary i wyrzeczenia się, przeto Duołj, Boży 
musiał dopuścić — iriastu pokojowego, postępowego 
rozwoju i odrodzenia — do gwałtownego, rewo- 
lucjnego, wywrotowego przeobrażenia świata. Roz­
bestwione, zrospaczone ludy runęły jek czarne, 
złowrogie chmury na siebie, ziejąc zniszczeniem i 
nienawiścią i śród piorunów i błyskawic, potopu i 
gradobicia, dymu i pożarów zaez$ ły niszczyć ślepo, 
bezwiednie cwo zło i skażenie, jakie same rozmno­
żyły i ciągle jeszcze się zmagają i dokonują swej 
roboty oczyszczającej i uzdrawiającej.

A złote przebłyski promieni słonecznych już 
się chwilami przedzierają przez pierzchające chmury 
i mgławice na rozwichrzonym stropie niebieskim, 
już jako pierwsze zwiastuny pokoju, lepszej przy­
szłości, nowego Dnia Stworzenia, nowej ery dziejów 
ludzkości, rzucają brzaski swej ożywiającej, stwór­
czej i odradzającej mocy praoy Ducha wiekuistego 
do dalszego pmtępu ludzkości na drodze do celów

»ofiodzi więo trzeci Dzień dziejów ludzkości, 
rozpoczyna się trzeci akt dramatu ziemskiego w o- 
beoaym okresie bytu nasiej planety a równocześnie 
■& tern i trzecie już z rzędu narodziny i odrodzenie 
człowieczeństwa, bolesne i nad wyraz ciężkie z po­
wodu wzrostu i wzmożenia się mnogośoi złego i 
nieprawości rodzaju ludzkiego. Pierwszy akt dra­
matu — to dzieje ludzkości w tym okresie istnienia 
ziemi od pojawienia się człowieka b blijnego : Adama 
i Ewy, czasy pierwszych Patryarohów, Mistrzów, 
Nauczycieli i Prawodawców ludzkości, którzy za- 
waili pierwsze przymierze z Ziemią i Niebem, 
człowiekem a Bogiem, zacząwszy od Kriszny, hin­
duskiego około 3150 r. Hermesa Trismesgista egip­
skiego około r. 3000, Zarathustry Iranu (‘1450), Moj­
żesza Syouu (1560) i Orfeusza greckiego (1580) aż 
do czasów drugiego przymierza ludzkości z Bugiem 
od pojawienia się Konfucjusza w Chinach, Budy 
w Indiach i Chiystusa, który przyniósł nam ostatDie, 
najdoskonalsze Objawienie i dar Synowstwa naszego 
Ojca Niebieskiego i Bmterstwa powszechnego wszy­
stkich ludzi.

Przez Chrystusa dopiero poznała ludzkość 
prawdziwego Boga — Ojca, wyzwoliła się z pod 
władzy surowego Pana Starego Zakonu i dostąpiła 
godności Synowstwa Ojca Niebieskiego w Nowym 
Zakonie.

Musimy atoli sami odczuć w sobie i poznać tę 
Boskość, nasze boskie pochodzenie, kośmy synami 
Bożemi; musimy przedrzeć się do poznania tajem­
nicy bytu, przejrzeć nasz cel, początek i przezna­
czenie a wtedy dopiero poznamy i uozujemy swoją 
raco, dostojność i nieśmiertelność: wtedy dopiero 
będziemy dążyli do odzyskania utraconego anielstwa 
przez czyn i nifiść ofiarną.

Cudownie o tera wyraża się nasz Król-Duch, 
Juljusz Słowacki mówiąc: „Lecz nam o bracia 
nara dobrze nie będzie, aż anielstwo na­
sze uwidzialni się na ziemi, w ciałach 
stworzonych się uwidoczni; dobrze nam 
będzie, aż rczłoneczn:ona ziemia ramio­
nami naszemi ogarnięta nie zamieni się 
w niebieską Ojczyznę. Albowiem zleni- 
wiema człowieka na drodze postępu, 
chęć bytowania dłuższego w materji, 
dbanio o stałość i formy wj^godę — były 
i są dotąd najstraszniejszym grzechem 
przeciwko Duohowi-Pracownikowi.“

Hasłem więc neszem: odrodzenie człowie­
ka, bo jak już Chrystus powiedział tylko „przez 
odrodzenie się w duchu i prawdzie, przez 
przywdzianie nowego ozłowieka i prze­
mienienie wewnętrzne możemy wnijść 
do Królestwa Niebieskiego.“

Odrodzenie zaś to równocześnie śmierć starego 
człowieka, aby nowy człowiek mógł się narodzić, 
a więc odrzucenie, otrząśnijcie starego człowieza, 
starego ciała, myśli, uczuć, dążeń; nałogów, przy­
zwyczajeń a zrodzenie, rozbudzenie i przyswojenie 
sobie nowych, czystszych, wyższych pierwiastków 
traechsk łamowej uatuiy człowieka.

Po każdorazowem przesileniu i wstrząśuieniu 
w dziejach ludzkości nastąpiła twórcza i Kwitnąca 
epoka odrodzenia, nastąpił wyższy wzlot Ducha 
ozłowieka i podniesienie się na wyższy atooień po­
znania i doskonałości. Wszystkie zaś dotychczasowa 
okresy odrodzenia wywodziły się i dalekiego
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Wschodu : tam źródło tam skarbnica Ducha, stam­
tąd czerpał cały Świat natchnienia i płodotwórcze 
idee. Kolebką zaś i początkiem wszystkich narodów 
i wielkich, boskich idej i objawień są, wieczną 
chwałą i blaskiem okryte Indje. Stamtąd z nad 
świętych brzegów Gangesu, z pod niebosiężnych 
szczytów Himalajów, która wiecznie królują nad 
światem, których czcigodne szczyty wznoszą się 
do czystych, słonecznych sfer przestworza i bratają 
s^ę z Duchami Stworzenia, stamtąd wychodziły pierw­
sze hasła i objawienia podawane całej ludzkości, 
Stamtąd czerpały w starożytności sfearby Ducha 
i Wiedzy i starożytny, symboliczny Egipt i Chal­
dejczycy, Babilońozycy, Persowie, Żydzi Fenicjanie 
i Grecy i Rzymanie i wszystkie inne ludy świata, 
Stamtąd wszyscy czerpali idee, myśli, wzory i 
przykłady tak w dziedzinie religji, filozofji, nauk, 
wiedzy, poezji i sztuki, jakotoż i w z£ kresie bu­
downictwa, urządzeń państwowych i społecznych.

Ta Kultura Wschodu przejęta i po­
dana przez Grecję i Rzym a zapłodniona 
przez Ducha Ch rystjanizmu dała Zacho­
dowi ową świetną epokę Odrodzenia, ów 
cudowny Renesans w sztuce, poezji i ży­
ciu społecznem, przepojony i przebóstwiony 
Duchem Chrystusa, który szczytem i wyrazem naj­
wyższej doskonałości ideału życia człr wieka. Ona 
to rzuciła ( i rozwinęła hasła: Światła, Prawdy, 
Piękna, Miłości, Braterstwa i Dobra; ona zrodziła 
u nas odrodzenie Narodu przed stu la^.y, nasz cu­
downy romantyzm w poezji i sztuce, filozofji i po­
lityce i ów boski drogocenny Mesjanizm narodowy.

Ta kultura Hiudosta nu wraz z ożyw­
czym Duchem Chrystjanizmu dokona 
znowu odrodzenia naszej zamierającej 
kultury materjalistycznej. Tamstąd przyj 
dzie nam w niedalekiej przyszłości nowy 
Mesjasz ludzkości w strasznych czasach ucisku 
i skażenia, jakie praw:« teraz nastały, o ozem 
w Ew. Mateusza w r. XXIV. tak powiedzano ;

„Albowiem na on czas będ«ie wielki 
ucisk, jaki nie był od początku świata aż 
dotąd, ani będzie. Po wstanie nnród prze­
ciwko narodowi i królestwo przeciw 
Królestwu, i będą mory i głody i drżenia 
ziemi po miejscach.

A natychmiast po utrapieniu onyeh 
dnisłońces'fzaómiiksiężyoniedaświat- 
Icśoi swojej, a gwiazdy będąpadaó z nie­
ba i mocy niebieskie będą poruszone.

A na on czas ukaże się znak Syna czło- 
wieozego na niebie: itedy będą narzekać 
wszystkie pokolenia ziemie i ujrząSyna 
ozłowieozegoprzyohodzącegowobłokaoh 
niebieskich z mocą wielką i ma jestatem.“

Owe nadejście nowego Mesjasza, którego i nasi 
wieszczowie i Mocarze Duoha przewidzieli, zapo­
wiedziano znowu przez usta naszych wysoce udo­
skonalonych medjów — pośredników między naszym 
światem ziemskim a światem Duoha, który według 
ich zapowiedzi zjawi się około połowy bieżącego 
■tuleoia.

Dziś właśnie — kiedy stoimy na przełomie 
dziejów ludzkości u progu nowej epoki — trzeba 
się należycie przygotować na to przyjście Mesjasza 
i jak ongi przed przyjściem Chrystusa Jan Chrzci­
ciel grzmiącym głosem wołał tak i w tej chwili

wołać trzeba: „Czuwajcie i pokutujoie, prostujcie 
ścieżki wasze, albowiem Królestwo Niebieskje się 
przybliżyło !“

Przybliża się zaprawdę Królestwo Niebieskie, 
o które od dwu tysięcy lat ludzkość codziennie się 
modli a które — jak jeden z naszych Królów 
Myśli i Duoha — A. Cieszkowski w swoim 
boskim wykładnie „Ojcze nasza“ zapowiada i 
niezłomnie twierdzi i wywodzi — musi nadejść, 
musi się ziścić, ale naszą własną pracą i zasługą 
ciała i Duoha; które musimy nie tylko wy­
modlić ale i czynem, zbożną pracą i wy­
siłkiem i uświęconem życiem spełnić, 
urzeczywistnić, — jak powiedziano — aby 
Słowo stało się oiałem. A do tego wielkiego i 
zbożnego celu trzeba się nam odpowiednio przy­
sposobić, odnowić i przekształcić samego siebie, 
odrodzić się w Duchu i prawdzie, dokonać prze­
wartościowania wszystkich wartości, stworzyć no­
wego człowieka.

Niezgłębiony zaś i dotychczas nie pojęty ge- 
njusz Ducha polskiego Hoene -Wrońsk i, ro- 
zprawiająć się już przed stu laty z odrodzeniem i 
ostateoznemi celami ludzkości powiada: „Nie­
śmiertelność jest odrodzeniem się ducho- 
wem człowieka, które musi być jego wła- 
snem dziełem, to jest stworzeniem się 
własnemozłowieka, jaktoodkrywadzisiaj 
filozofja absolutni, odsłaniająo prinoipja 
bezwarunkowe tego wzniosłego przezna­
czenia istot rozumny oh.“

Otóż wszyscy nasi weszcze i Mocarze nuśli 
słowa i Duoha, oni wszyscy nawoływali do odro­
dzenia się Narodu, wołali o wydobycie z siebie 
mocy do ozy nu a oo więcej — o wiarę w Posłan­
nictwo Narodu. Oni zapoczątkowali u nas walkę
0 rząd dusz, oni podjęli na nowo przer­
wany odwieczny bój Ducha z materję, o 
władztwo Ducha nad oiałem. Oni poszli 
w ślad za b iownikami Duoha Indii i Egiptu, za 
Mojżeszem, Hiobem, Zurathustrą, Platonem, Sokra­
tesem, Pytagoresem i Chrystusem i za średniowie- 
cznemi Zakonami i stworzyli nasz boski Mesjanizm, 
który wznosi się dopiero do prawdziwo] Boskości 
człowieka, gdzie człowiek naprosto twarzą w twarz 
z Bogiem g ida. upomina się o swoje pr^wa, pragnąc 
obiecane Królestwo Boże sprowadzić na ziemię: 
Oai naprawdę Ryoerzami Duoha, oni to w prze- 
dziwnem natchnieniu wołali: „Duchem świata 
podniesionym łamać trzeba prawa, ma- 
terją rządzące — i sprowadzić Bożą sło- 
neozność i Nową Jeruzalem, która jest 
obiecaną!“

Albowiem na tych słowe ob, iż wszyst­
ko przez Duoha i dla Duoha stworzone 
jest, a nio dla cielesnego celu nie ist­
nieje . . . stanie ugruntowana przyszła 
Wiedza święta Narodu mojego.

A to jest wiara wasza i święta idea 
wasza, która was przemieni i przez was 
świat nowy uczyni i w;eki nowe. W wy­
rozumieniu tych słów jest wiedza i ogrom
1 straszliwa jasność wiary widzącej, 
która z jednego Duoha wyprowadza 
wszystko, stworzenie.“

Duch polski to odkrył tajemnicę obrotu i po­
rządku w świeoie niebiaukim przez naszego nie­
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śmiertelnego Kopernika, o którym powie­
dziano :

Słońce wstrzymał, wzruszył ziemię,
Polskie wydało go plemię.

Naród polski toż w dalszym ciągu jest powo­
łany do spełnienia woli Bożej i ugruntowania Kró­
lestwa Niebieskiego na ziemi. A jak Chrystus przy­
szedł, by Stary Zakon wyjaśnić i dopełnić w Nowym 
Zakonie, tak Naród polski znowu powołany — 
jak nasz Mesjer^m, o.oy i nasi Jasnowidzący za­
powiadają — do wyjaśnienia i spełnienia, urzeczy­
wistnienia Objawienia Nowego Zakonu, t. j. spro­
wadzenia i rozkrzewnienia Królestwa Bożego na 
świeoie. To posłannictwo Narodu wyczuli i prze­
widzieli i zapowiedzieli nasi Królowie Duchawieszcze 
i myśliciele, nasza filozofja narodowa i mesjamena 
polski, któregośmy dotyozas nie pojęli, ba nawet 
wyparliśmy Bię go, i teraz dopiero, po zmartwych­
wstaniu Narodu do wolnego, niepodległego bytu 
politycznego, zaczynamy się budzić, przezierać, za­
czynamy odszukiwać i odgrzebywać w sobie tego 
Ducha polskiego naszych wielkich przodków, za­
czynany zawracać do tej niewyczerpanej i nie­
zgłębionej skarbnicy Ducha Narodu i zaczyna się 
w ua? budzić ta dawna duma rodowa, nasza górno­
lotna Dusza polska, wyznawająca i głosząca 
i w życiu spółeoznem, polityeznem i gospo- 
darozem hołdująca podstawowym hasłom i zasadom: 
wolności, równości i braterstwa, — ale niepróżnem, 
pustém słowem, lecz czynami i żywym przykładem, 
spełnianym w życiu familijnem, prywatnem i pu- 
blioznem.

0 tern to Posłannictwie Narodu tak nasz Król 
— Duch J. Słowacki się odzywa :

„Kiedy prawda!wib Polacy powstaną,
To składek nie bądą zbierać narody,
Leos ogłupieją"5- i na pieśń strzelaną 
Wytężą uszy, odemkną gospody.
1 będą wieści z wichrami wchodziły,
A każda będzie nerce ludów pasła; 
Nieznajomemi świat ooruszą siły 
Na nieznaj. me jakieś wielkie hasła.
Nie pojmą, jaką Duch odbył robotę
W przeświętej serca ludzkiego oiemnioy,
I przez sztandary jest tłuezuny złote,
I przez bój wielki przy dział błyskawicy.
Cóż to — pytają — są za bezimieńce,
Którzy na dawnym wstali mogilniku?
Bój tylko widać i ogniste wieńce,
A zwierzęcego nic nie słychać krzyku!
Nie, to nie ludzie z krwi i oiał być muszą, 
Lecz jacyś pewnie upiorni rycerze,
Którzy za dnszą walczą tylko duszą,
I ogniem biją niebieskim w pancerze!"
To Posłannictwo Narodu wyraża się w haśle, 

rzuounem przez Ducha—Wieszcza a z Duszy Na­
rodu wyjęte, zawarte w następującem wezwaniu: 

Niechaj nas klęski nie straszą,
Niech hasło bojowe brzmi :
„Za naszą wolność i waszą!
Za przyszłych braterstw dni!"
Polska to przez wieki stała na straży ludów 

Huropy •— tam na wschodnich kresach; ona była 
Rycerzem Narodów, zhrojua w pancerz i miecz 
ciała i Ducha; ona będzie w dobie obecnej Ry­
cerzem Ducha, zbrojne w wielki oręż

duchowy, ukuty do odrodzenia i zbra­
tania świata. -tyśmy wykrzesłali w sobię tę 
hardość i dzielność i Ducha nieustraszonego, o któ­
rego woła Słowaoki do Boga:

„Pozwól, że strzegąc krzyżowego sumka 
I polskiej wiary i 3oga—Rodzioy,
Polak s*,ż w kościół wjedzie na rumaku 
1 szablą dobytą na pół i w przyłbicy !"

A więc stale czuwać mamy i stać na straży, 
być bez ustanku gotowymi do boju za najówiftoze 
prawa ludzkości, za wolność, równość, po­
stęp i braterstwo ludów! Odczujmy i poznajmy 
naaze powołanie i przeznaczenie, stańmy się na­
prawdę owym Narodem — Sługą Bożym, 
powołanym w myśl wieszczych proroctw Towiań- 
skicgo do spełnienia Królestwa Bożego na ziemi! 
Poruszmy wszystkie siły ciała i Ducha, byśmy się 
stali goónem narzędziem woli Bożej do odrodzenia 
naprzód siebie samego a w następstwie i ludzkości !

dżiny za głosem naszych Mocarzy i Królów 
Ducha, za głosem Mickiewicza, Słowackiego i Kra­
sińskiego; stuch-ęimy śpiżowyoh prawd, podawanych 
nam przez naszych polskich myślicieli: Wrońskie­
go, Cieszkowskiego i Trentowskiego ; idźmy za 
wskazaniami t napomnieniami Szcrepanowskiego, 
Wyspiańskiego. Qcborowioza i Lutosławskiego, któ­
rzy wszyscy byP i s $ wyobrazicielami i wyrazi­
cielami Ducha polskiego. Ich Duchy ht tmanią nam 
bezwiednie nadal; oni i z poza grobu z tamtego 
świata kierują naszemi losami i przyczyniają się do 
rozbudzenia w nas uśpionej wielkiej Duszy polskiej. 
Odczujmy w sobie tę wielkość i dostojność Ducha 
i posłannictw* naszego i wiarę w potęgę i moc 
naszą, o któ rej nasz wieszcz woła :
Człowieku, gdybyś wiedział, jaka twoja władza! 
Kindy myśl w twojej głowie, jako iskra w chmurze 
Zabłyśnie niewidzialna, obłoki zgromadza,
I tworzy dessor rodzajny, lub gromy i burz?;
• Idybyś wiedział, że ledwie jedną myśl rozniecisz, 
Już czekają w milczeniu, jak gromu żywioły,
Tak czekają twej myśli szatan i anioły:
Czy ty w piekło uderzysz, ozy w niebo zaświecisz: 
A ty jak obłoż, górny, ale błędny pałasz 
I sam nie wiesz, gdzie lecisz, sam nie wiesz co

[zdziałasz...
Dudzie! każdy z was mógłby samotny, więziony, 
Myślą i wUrą zwalać i połźwigać trony!

A jakaż droga prowadzi do tej potęgi Ducha, 
do Odrodzenia i spełnienia naszego Posłannictwa 
przez Opatrzność nam naznaczonego?

Otóż odrodzenie możliwe li tylko przez Zaoho- 
wanie bezwzględnej czystości ciała i Ducha za po­
mocą opanowania samego siebie, wstrzemięźliwości, 
ograniczeniu potrzeb, wyrzeczenia się zbytku i 
przez bezustanne dążenie do Prawdy, Piękna i Do­
bra powszechnego ; przez bezwzględne oddanie się 
dla oprawy, wyrzekając się rozkoszy i szczęścia o- 
sobistego z gorejącej i czystej miłości dla Sprawy 
zbawienia siebie samego i ludzkości w pełnej ofie­
rze dla niej.

Droga zaś do tego Odrodzenia prowadzi przez 
wychowanie narodowe oparte na podstawie nauk 
ewaDgelji Chrystusa i ideałów narodowych, przez 
uszlachetnienie i udoskoi mienie siebie samego, przez 
obcowanie z najwyższemi Duchami i Wodzami Na­
rodu i zachowanie żywej wiary. 1 mchową zaś i



ideową podstawą do odjedzenia współczesnej kul­
tury, Narodu i Ludzkości muszą być ideały i na­
uki Mędrców, Mistrzów i wielkich Nauczycieli 
ludzkości starożytnych Hindusów, Egipcjan i Gre­
ków, których koroną nauka Chrystusa» — przez 
Mesjsnizm polski wyjaśniona i wywożona.

Warunkiem zaś osiąguięoia ozy,~tośoi Duoha 
jest bezwzględni zachowanie czystości ciała, myśli, 
uczuć, dążeń, pragnień i dział ar a przede wazyst- 
kitm opanowanie naszej zmysłowości i popędu płcio­
wego przez jego przeduohowienie, wyestetyzowasie, 
strząsaj ąo ze siebie grubą zwierzęoość niższej natu­
ry naszej. Tylko na tej drodze rodu’ się bezintere­
sowność i ofiarność i Duch poświęcenia się dla Spra­
wy ; tylko na tej drodze dochodzi się do władztwu 
Duoha nad mateiją i opanowania zmysłowości a 
mianowicie przez wszechstronną hygjenę ciała, 
zmysłów, myśli, uczuć i woli. za pomocą równo­
czesnych ćwiczeń ćielesno-duobowyeh. One jedynie 
dźwignią do nowego słonecznego życia, do odro­
dzenia i podniesienia sanisgo siebie i bliźnich. To 
jedyna prawdziwa i godziwa droga do wiedzy, wła­
dzy, dobrobytu i sławy do: „prawdziwej mo­
cy ruszania światem przez Bożą siłę i 
Bożą Sprawę“.

A więc od odrodzenia, oon yszosmma i odno­
wienia ciała musimy zaczynać, bo jak Duch wpły­
wa na oiało, tak i ciało działa na Ducha. Odrodze­
nie zaś możliwe jedynie przez odpowiednie, — o 
ile możnośoi — jarskie odżywianie się wyrzecze­
nia się używania alkoholu, tytoniu i inny oh pod­
niecających napojów i pokarmów. To jest kardy­
nalnym warunkiem wszelkiego odrodzenia: Trze­
ba naprzód bezwarunkowo odrodzić się 
z ciała, aby oiało nie minowało nad Du­
chem, lecz na odwrót.

Równocześnie z oczyszczaniem i odradzaniem 
ciała musi postępować i oozyazoztnie, wy subtelnie­
nie i pizeduokowienie naszych insiyktów i zmys­
łów przez zaohowanie bezwzględnej czystości po­
gody myśli i uczuć i wykorzenianie złych nałogów, 
żądz i namiętności, przez wzmoon>enie i pokiero­
wanie woli przez czystość pragnień, szezytnośó 
dążeń, szlachetne zamiary i cele. Musimy wokoło 
siebie wytworzyć aurę — atmosferę ozystośoi i po­
gody, radości i słonecznośoi, jasności i miłości, bo 
jak'e myśli, uczucia i pragnienia żywimy w sobie, 
takie same też istoty siły i Duchy przyciągamy do 
siebie, które nam woaług tego pomagają nieświa­
domie do pełnienia dobrego lub złego — zależnie 
od rodzaju naszych poruszeń duszy. Musimy w so­
bie rozniecić uczucie powszechnego braterstwa lu­
dzi i narodów i nieskazitelną miłość bliźniego. Za­
miast walki o byt musi się w nas zrodzić gotowość 
do ofiary i wzajemnej pomocy ; to podnosi i wzbo­
gaca obie strony, to rodzi zadr welonie i spokój 
Ducha.

Wtedy to nie będzie zbytkująoyoh i przymie­
rających, bo wszyscy ochotnie dzielić się będą dos­
tatkami i owocami swej pracy, wspólnie będą uży­
wali darów boźyoi a nikt nie będzie się ociągać 
od spełnienia obowiązku. Wtedy też każdy — świa­
domy swojego dostojeństwa i boskośoi pochodzenia— 
uzna i Uszanuje w każdym ozłowieku swojego bra­
ta i bliźniego, pozna równość i jedność uałego ro­
du ludzkiego i do zjednoczeni* z Bogiem dążyć 
będzie przez uświęceni* swoich myśli, uczuć, pra­

gnień i uczynków. Wtedy to 3pełni się Królestwo 
Boże ua ziemi i będzie „Jeden Ban i Jedna 
Owczarnia“ —jak Chrystus Pan zapowiedział. 
Wtedy spełni się nasza prośba, którą couziennie w 
modlitwie Pońskiej do Stwórcy Przedwiecznego za­
nosimy, wtedy ziści się i przyjdzie upragnione 
Królestwo Niebieskie na ziemię.

Przy tern atoli musimy pamiętać, że człowiek 
dzisiejszy jest ciągle w stanie rozwoju na drodze 
do coraz wyższej doskonałośoi, jest tylko rzutem, 
stanem prze>śoiow/m w pochodzie do nieskończo­
ności, jest tylko jednym szczeblem na drab nie 
wznoszenia się do Boskośoi. Do osiągnięcia zaś te­
go górnego oelu musimy zogniskować, zestrzelić i 
zjednoczyć wszystkie siły o'ała i Ducha, musimy 
dążyć do zjednoczenia rozumu i uczucia, pozr snia 
i intucji, religji i wiedzy, aby dojść do poznania 
naszej wewnętrznej istoty i władztwa Duoha, ma­
nifestującego się w Mądrości — Miłości i Mocy 
przez poznanie i spełnianie Prawdy — Piękna i 
Dobra. Musimy zmierzać do pogodzenia i zneutra­
lizowania tych dwóch kierunków kultury ludzkości— 
kultury materjalistyoznej i idealistycznej, do zje­
dnoczenia i skojarzenia w Jedni Stwórczej : Myśli 
i Czucia, Rozumu i Serca w Jedni Duoha, do uz­
godnienia i zespolenia tych dwóch skrzydeł praoy 
i przejawów Duoha — jego narządzi,

Ażeby zaś przybliżyć się do tego zbożnego 
oelu — musimy wytworzyć zaród nowego ideowe­
go środowiska odrodzenia Narodu i Ludzkości, mu­
simy dążyć do wytworzenia duchowego Brac­
twa— jakby duchowego Zakonu, ducho­
wej Rodziny pokrewnych Dusz i Jaźni, 
pragnąoyoh odrodzenia i wy«woienia, światłości i 
słoneoznośoi, a łaknących pokoju eeroa i duszy i 
wyzwolenia z tego bytu ziemskiego, by rez już 
wyrwać się z jego więzów i przerwać korowód 
wcieleń doczesnych.

Bratam naszym ktżdy, który .rzetelnie odczu­
wa wewnętrzną potrzebę wyzwolenia i do jednego, 
wspólnego oelu odrodzenia dąży.

Musimy wytworzyć zarodysz i żywy przykład 
Rodziny odrodzonej, zarodu odrodzonego Spóle- 
ezeństwa, któryby naocznie, żywym przykładem 
wcielało i urzeczywistniało nowy tryb życia i no­
wy porządek społeczny.

Taką Rod siną i zarodem odrodzonego Społe­
czeństwa były liczne Kraotwa i Zakony; Związki 
jawne i tajne i szkoły starożytnych i średnio wiecz­
nych Mędrców i wielkich Nauczycieli ludzkości; 
taką duchową Rodziną byli u nas Filareci i Fi­
lomaci, którzy wydali ze siebie odrodzoną poezję 
i naukę; taką Rodziną byli wyznawcy i czymolele 
Sprawy Bożej, na której czele stali Towiański, 
Mickiewicz i Słowacki, którzy objawili nam nasze 
Posłauniotwo i przyszłe losy Narodu i Ludzkości; 
ostatnio zaś było taką Rodziną Bractwo Elsów 
i Sprawy Wychowania Narodowego, zało­
żone przez Wincentego Lutosławskiego, najpotęż­
niejszego współczesnego Duoha polskiego. Takiemi 
Rodzinami w dobie obecnej są liczne jawne i tajne 
Związki Teozofów, okultystów, spirytystów i t. d., 
które wszystkie szukają Prawdy i wyzwolenia du­
chowego i do jednego oelu — zbadania tajemnic 
bytu, do wyzwolenia z jarzma ziemskiego i do 
władztwa Duoha nad materją dążą.
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To bractwo duchowe musi rozświetlać wszyst­
kie dziedziny myśli i praoy Duoha, musi dążyć do 
przekształcenia i odrodzenia całego życia, zaczyna­
jąc od samego siebie, od rodziny, spółeęzeństwa, 
narodu aż do całej ludzkości i wszelkiego stworze­
nia, bo wszystko na okół cierpi i boleje razem z 
człowiekiem i wzdycha do wyzwolenia. A Człowiek 
musi podać swą bratnią i miłośoiwą rękę wszyst­
kim niższym stworzeniom jako swej młodszej braci 
i pomoo im. dźwignąć się na wyższy szczebel roz­
woju, przybliżyć ich do odczucia i wypracowania 
w sobie swej boskośoi i poznania swego przezna­
czenia !

Praca tego Bractwa duohowego musi wkra­
czać we wszystkie dziedziny życia: cielesnego, u- 
mysłowego, serca i duszy ;musi wszędzie wszystko 
odradzać, odnawiać, przebudować i wznosić zręby 
nowej Spółeczncśoi ludzkiej ; wnosić nowe życie i 
nowego Duoha do wyohowania i prawa, medycyny 
i sztuki, religji i obyczajności, do życia rodzinne­
go, towarzyskiego i spółecznego; musi oczyścić 
małżeństwo z rospusty, żrącej ciało i Duoha ludz- 
kośoi, a samolubną, wyłączną miłość dwojga osób 
rozszerzyć i rozprzestrzenić na całą ludzkość w 
powszechnem Braterstwie, bośmy wszyscy bracia i 
siostry; musi wlać nowego Ducha do pracy cieles­
nej i gospodarstwa narodowego, do handlu i prze- 
mysłu,itóre powinne być środkiem a nie celem do 
zaspokojenia naszych potrzeb; musi w imię wol­
ności, równości i braterstwa dążyć do wyrówny­
wania różnic klasowych nie przez zibójoze zrów­
nywanie żydowsko - socyalistyozną metodą pociąga­
nia wszystkich pod jeden miernik i strychuleo ma- 
terjalistyczny, lecz przez bezustanne, miłościwe po­
dnoszenie wszystkich w górę, w zwyż do powszech­
nego Braterstwa duchowego.

Ideałem Ducha polskiego bowiem nie bezmyśl­
ne ślepe zrównywanie, ale stopniowe podnoszenie 
i uszlachcenie całego Narodu a me ścinanie i zrów­
nywanie fizyczne, ściąganie i poniżanie do pozio­
mu ciemnego, błądzącego, zwierzęcego jeszcze mo­
tto obu. Kto ma oczy i zdrowy i ozurr, tego musiał 
już przestrtszający, żywy przykład bolszewizmu 
pouczyć i prawdziwą drogę rozwoju i postępu mu 
wskazać! tej drodze zbratana jednostek i Na­
rodów, której szczytne przykłady podała historja 
Polski w di browolnych uniach bratnich ludów, mu­
simy dalej roczyó.

A wszystkie te cele, zamiary wysiłki muszą 
być opromienione i ozłocone żywą wjarą w Bos- 
kość naszego pochodzenia i wielkość Posłannictwa 
Narodu a wtedy i Nieba będą z nami i błogosła- 
wieństo zleją na cierpiący rodzaj ludzki, do zje­
dnoczenia z Bogiem dążący.

W imię Boże rozpoczynamy więc naszą pracę 
nad naszem i bliźnich odrodzeniem. Niechaj ten 
Miesięcznik będzie naszem wspó.nem dzieckiem du­
chowym, nrłośdą i of-aą wypiastowanem; niechaj 
będzie wyrazem i owoiem naszvch wspólnych wy­
siłków! Niechaj będzie ową wstęgą duchową, łączą­
cą bratnie Duchy do zbożnej praoy nad naszem 
podniesieniem; niechaj będzie mównicą i narzędziem 
pr..oy Duchs w celu wytw rżenia nowej, odrodzo­
nej Będziny i wybranego Bractwa duchowego; 
niechaj będzie wyrazem naszych nadziei, pragnień, 
porywów i wzlotów Duoha; niechaj prowadzi nas

do tej Ziemi Obiecanej, do Królestwa Bożego, 
własną pracą zbudowanego na ziemi !

A Koroną i nagrodą tych zbożnych 
dążeń i celów będzie odrodzenie rodu 
ludzkiego !

Dałby Bóg, byśmy godnie, w skrusze 
i pokorze dożyli spełnienia się Objawie­
nia i wyroków Bożych, byśmy oglądali 
jeszcze ten Wielki dzień Zmartwych­
wstania Ludzkości, który się w wielkim 
pochodzie dziejowym szybkim krokiem 
przybliża!

Niechaj będzie cześć i chwała, dzięk­
czynienie i uwielbienie Temu, który w 
wielkiej tajemnicy Wielkiej Nocy prze­
kazał nam w spnściźnie wie Iką tajemni­
cą zejścia Wielkiego Dnia Zmartwych­
wstania wszego Stworzenia! Aleluja:

Józef Chobot.

$
Z dziedziny twórczości 

Ducha.
Praca Duoha zwycięskie ozyni postępy i się­

ga po władztwo świata. Materja bowiem tylko 
narzędziem, którem się Duch przy pracy swej twór­
czej posługuje, ona tylko materjałem, który Droh 
dowodnie kształtuje, z którego dzieła i twory swe 
buduje, w których On się uwidc mia, uzewnętrznia. 
On ci wszechwładny i wszechmocny, On Stwór są, 
do Niego rząd i władztwo należy !

Przepotężny, nieśmiertelny Duch bezustanku 
działa, pracuje śród Stworzenia, wyprowadza na 
jawnię coraz to nowe, doskonalsze twory i istcty 
a tu i ówdzie zabłyśnie jakby cudem i zadziwia 
swoją pięknością, mocą i blaskiem i niepojętym 
czarem,

Szczególnie w ostatnich czasach zaczyna Duch 
coraz mocniej piacowpć i niby cudami Jestestwo 
swoje bluźniercom przypominać i zadawać kłtm 
mędrkowaniu, niedowiarstwu i pysz iłkowośoi ludz­
kiej-

Licznie pojawiające się medja, owe pośredniki 
między św intern ziemskim i astralnym i duchowym 
odsłaniają nam tajemnice tamtego świa­
ta, przynoszą nam wieści, rady, nauki i 
proroctwa z Wyższych Sfer i zaświad­
czają przed padaloami ziemskiemi, że 
Bóg żyw: e, żel ich ozuwa i działa i prze­
różnie swoje Jestestwo stwierdza, jużto 
w słonecznej pogodzie-radość, szczęście i pokój 
rozsiewając, to błyskawicami i gromami gniew 
swój objawiając i w królewskim majestacie spra­
wiedliwość wymierzając.

Przez owe medja przemawiają wyższe Duchy 
do nas, objawiają nam wolę Niebios; przez ich 
słowa i czyny usiłują się dać nam poznać swoje 
zamiary i obudzić świadomość naszej Duszy i je 
dność nnszą z Duchem wszego Stworzenia.

W symbolicznych wyrazach, słowach i dźwię­
kach i obrazach odsiairają nam medja tajemnicę
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świata Ducha, w Ir óiym i teraz podczas cielesnego 
'oytu w świecie ziemskim stale — chociaż prze­
ważnie nieświadomie — przebywamy, bo człowiek 
troiste] natury żyje równocześnie w świście mater­
ialnym — ziemskim, w świeoie astralnym — du­
szy i W świeoie Ducha — Jaźni, k‘;óra boskiego 
pochodzenia

Cudownym doprawdy przejawem pracy Duoha 
są malowidła i obrazy medjów — malarzy, wyko­
nane w zupełnej nieświadomości zmysłowej przez 
wysoce duchowo udoskonalone osoby medjumiozme 
usposobione w stanie snu magnetycznego.

Otóż takim od Boga „•— Stwóroy hojn.e i mi­
łościwie obdarzonym medjum — malarzem jest 
Marjan Grużewski, pochodzący z bogatego 
rodu na Litwie, który cały wielki majątek oddał 
na cele wspólnej pracy duchowej i sam na sam z 
bratem oddając się niezmordowanej pracy, wyrze­
kając się wszelkich rozkoszy i wygód świeokioh, 
zamieszkuje w ciasnej izdebce na piątem piętrze na 
poddasza we Warszawie, gdzie rodzą się wielkie 
myśli, idee i uczucia i powstają jego wspaniałe o- 
brazy.

Liczne grono jego wielbicieli urządziło w lu­
tem br. wystawę jego obrazów w salonce sztuki 
nowoczesnej we Warszawie a profesor i znawca 
malarstwa p. Trojanowski wygłosił z jednej z 
największych sal warsze wsťch przy olbrzymim u- 
džiale publiczności odczyt o jego twórczości, zobra­
zowany przeźroczami świetlnemu zdjętemi z obra­
zów GrużewsHego.

Pan Trojanowski — jako nieuprzedzony i su­
mienny krytyk i znawca — świetnie scharaktery­
zował i ocenił obrazy, szkice i malowidła, wyko­
nane przez Grużewskiego w stanie meijumiuznym, 
podnosił ich niesłychaną wyrazistość, siłę i moc 
działa lia, a szczególnie nigdzie nie spotykany nad- 
E wy czaj ny wyran twarzy i wzroku na obrażam, ja­
ki .też i niedoścignioną, n żadnego artysty-malarza 
nie spotykaną kóloryzaoję, w świetnych barwach 
tęczowych ujawnioną.

Co zaś najdziwniejsze — to, że Grużewski w 
stanie normalnym — niby na jawie — nic nie po­
trafi namalować a przeniôs'ssy się własnowolnie 
bez obcej suggestji lub hypnózy w stan medjumioz- 
ny, wokonuje w przeciągu 2 do lb minut najład­
niejsze szkice i obrazy ołówkowe lub kredkowe a 
po kilku takioh okresaoh przepiękne obrazy pas- 
telkowe lub barwami oLjnemi, równająoe się tech­
niką i sposobem wykonania arcydziełom Matejki i 
Michała Anioła.

Obrazy te trzeba widzieć, aby ich ocenić, bo 
opisać i oddać ich ducha niesposób a każdy z niob 
przedstawia coś odrębnego, oryginalnego, indywi­
dualnego jakby przez innego artystę był namalo­
wany. Tak np. obraz Mi c kie w i cza z proroczym, 
jaśniejącym wyrazem twarzy i oczu i świetlistą 
aureolą powinien się znaleść w Muzeum Narodo- 
wem, jako dzitło równe arcydziełom Matejki. Głę­
bokie wrażenie czyni obraz „Judasza“, ścigane­
go przez Ducha Światłości i Miłości; obraz „Star­
ca“, przeczuwającego śmierć, obrazy przedstawia­
jące Złość, Obłęd, Tyranię, Natchnienie, 
Chrystusa w ogrojcu, Szatana, Wejśoie 
dusz do ozyśca, Marsz żałobny Chop:na, 
obrazy dwu i trzykrotnych wcieleń danej 
osobistości itd. — one wszystkie w niesłycha­

nie mocny sposób wyrażają dotyczący stan duszy 
w rysach twarzy, wzroku i w ruchach i kształtach 
oiaL.

1 pytamy się mimowolnie: skądże pochodzi ta 
zdolność, ozem mamy sobie wytłumaczyć ten ta­
lent, tę technikę i sposób wykonania, do których 
trzeba kilkunasto-letniej nauki i wprawy?

Odpowiedź daje nam sam Grużewski- on o- 
rzeka, że tuż przed rozpoczęciem-, malowidła odczu­
wa jakoby jakiś Duch, jakaś inna istot% do ni ago 
wstępowała i pod jej wpływem, na jej rozkazy ma­
luje obrazy, jakie, się mu przed jego duchowym 
wzrokiem przejawiają, nadając im widziany wyraz 
i kolor, naszemu cielesnemu oku niedostępny, nie­
dościgniony.

Tak się też w istocie rzeoz ma: przez każ­
de medjum mówi i działa jakaś istota du­
chowa; medjum jest albo narzędziem i 
środkiem działania, wnikająoego weń 
Duona innego, albo też przezeń przema­
wia i działa jego wewnętrzna — ducho­
wa istota, nasz niewidomy duchowy czło­
wiek, a podczas tego t raci władzę i świadomość 
nasz zewnętrzny, cielesny-widomy człowiek.

Temu poglądowi i przekonaniu dał wyraz 
p.Grużew8ki zaraz po wygłoszonym odczycie w swoim 
przemówieniu w stanie medjumioznym. Duch prze- 
mawiąoy przez niego, posługując się nim jako na­
rzędziem, podniósł w skończonej, pięknej formie, 
że przyohodzi zwiastować nam nadejście 
nowej epoki, epoki Władztwa Ducha nad 
materją, która jakszatan od dwu tysięcy 
lat iozpośoiera czarne skrzydła nad du­
szami ludzkośoii zasłania blask słoneoz- 
ny Duoha, krępując i niewoląc go w na­
szej grnbej cielesności. Medja nasze sięgają 
duszą swoją w zaświaty?nawiązują starganą nić ze 
światem Ducha i stamtąd przynoszą nam oojawie- 
nia. Wszyscy prorocy i święci byli medjami i w 
stanie zachwycenia i natchnienia oboowali z Du­
chami w Wyższych Sferach, poddawali się ich wpły­
wom, przyjmując od nioh nieznane siły i energje 
Ducha. Te zbożne, zbawcze i twórcze siły, przeja­
wiające się w medjach, należy tylko rozumnie ba­
dać i umiejętnie wykorzystać dla Dobra Ludzkość- 
a nie natrząsać się z nioh, nie ignorować ioh i słu­
chać tego głosu Bożego, przez nich do nas prze­
mawiającego.

Po krótkiej przerwie po tern przemówieniu po- 
podniósł się Grużewski powtórnie a tą rażą przei 
mówił jego ustami nasz nieśmiertelny wieszoz i 
prorok Narodu Adam Mickiewicz w oudownym 
wierszu improwizowanym w porywająoem 
ratohr.ien.iu udzielająoem się dostojnej osobie me­
djum. Zanucił nam pieśń szczęścia, radości i świa­
tłości, wzlatywał Duchem pod Niebiosa, gdzie słońce, 
księżyo i gwiazdy* zasłuchane w jego śpiew i dźwięki 
rozpromieniły się radośnie. Rzucał i twarde słowa 
prawdy i ostrzeżenia i gromy silne i potężne, wyzy- 
wsjąo, wskrzeszając i budząc nowe behatery, które 
poprowadzą ludy do nowego „Odrodzenia z Duoha“ 
u progu nowych, jaśniejszych dni!

Doprawdy seroa i dusze słuchaczy zasłuchane 
w te boskie dźwięki, poruszone tajemniczą siłą 
Ducha naszego wieszcza, unosiły się w tej chwili 
niepodzielnie do wyżyn niebiańskich, zamilkły 
wszelkie małoduszne myśli i uczucia a królewski



l'ttö'i naszego Wíeszeata i Ojca Narodu unosił się 
ponad wszyatkiemi a wielu z obecnych odczu­
wało w sobie szelest i poszum skrzydeł 
Duoha jego w duszy swojej!

A tak — Zbudźmy się wszyscy, poznajmy i 
odchujmy w -Jobie lloskość naszą, bośmy — jak 
psalmista śpiewa Bogami i Synami Najwyż­
szego wszyscy!

Pytamy się atoli słusznie i stanowoio : Dlaczegóż 
prasa zamilcza tę sprawę? Dlaozego wstrzymuje 
się od wypowiedzi lia się? Dlaozego nie powtórzy 
przynajmniej oceny twórczości Gruż.-wskiego, tak 
bezstronnie i bez uprzedzenia przez powołanego rze­
czoznawcę Wygłoszony? Gdzież wasza wolność D cha 
i Słowa, gdzież odwaga do oddania świadectwa Praw­
dzie wy rzecznicy oplnji publicznej i głosu społeczeń­
stwa? Zgłupiali i beziadni stoicie wobec przejawów i 
pracy Dnoha, a nie mogąc tego ani pojąć, ani ogar­
nąć waszym ograniczonym umysłem, wtykaoie jak 
strasie głowy do piasku, nie chcąc ani widzieć, ani 
wiedzieć, co się przed wami i koło was dzieje! 
Słuszność atoli w ymaga, żebyście ohociafe zarejestro­
wali sam fakt, wstrzymując się od dalszych uwag 
aż może kiedyś przejrzycie i zrcznmięoie sprawę. 
Czyż to niewola wiekowa tak zgnębiła wasze dnsze, 
że pomimo — że tan rzec — nieprzewidzianego i 
rychłego wyzwolenia politycznego Narodu nie mo­
żecie się otrząść z niewoli Dnoha?! Czyż to u nas 
nie ma miejsca na śmiałe i szczere wypowiedzenie 
się? Czyż, zerwawszy niewolę fizyczną, nie potra­
fimy zerwać obróży duchowej? Albo — ozy Duch 
nasz tak zgnębiony i zmizerowany, że nie może się 
podnieśś z łoża Łazarza ?

Dla Boga ! zbudźmy w sobie tego królewskiego 
Duoha polskiego, Ducha Swobody, Męstwa i Świa­
tłości Î Prze zacne krytyki — ślepce duchowe — po­
tępiły już raz uaszyoh wieszczów w czasie ich naj 
większej potęgi i rozwidnienia Duoha, a drugi raz 
potopili ozczepanowskieli, Ochorowiozów i Luto­
sławskich za to, że im-karłom niezrozumiałe Prawdy 
pod nogi rzuęali. Czyż im niedosyć na tern, że 
społeczeństwo same zaczyna ich prześcigać, że ono 
ioh wyprzedza w pojmowaniu nowych Prawd i 
zjawisk, do których pojęcia wznieść się nie megą?

Ależ znalazł się jakiś Bustan, który porwał 
się z motyką na słońce, który — znając się tyle 
na rzeosy, oo kura na pieprza, jak prawdziwy mu­
rzyn afrykański wybełkotał i wypluł ze siebie kilka 
rządków niedorzeczności i głupstw skończonych, 
bo na roś lanego zdobyć się nie mógł i bredzi 
trzy po trzy, że malarz G. wcielił się w Leonarda 
da Vinci, zamiast powiedzieć, że geniusz — Duch 
tegoż posługiwał się medjum jako narzędziem. 
No, w takim razie zamiast zbłaźnić się i narazić 
ni pośmiewisko — to już lepiej i zdnwszy milczeć 
i pamiętać o złotej prawdzie przysłowia: „Trzymać 
język za zębami, jest to cnota nad cnotami.

J. Ch.
*

* *

Tomasz z Kempen: „Skoro człowiek jaką 
nieczystą pożądliwość w sobio chowa, wtedy spo­
kój jego serca zburzony“.

*

4» * *

Jak uczynić ozlow^kn 
doskonalszy m.

2i f .'iś»ifirtcTch pisiu A. M‘ chiewicsss.

„Z uczuciem wielkiej radości przystępujemy 
do ogłoszenia drukiem niewydanej dotąd pracy 
je-inego z największych poetów XIX. wieku1, Ada­
ma Mickiewicza“ — mówi w słowie przedwstępnem 
paryski Przegląa Przeglądów, zawdzięczający u 
przejmości syna poety ten cenny nabytek.

Z zasługująca na zaznaczenie subtelnością - 
sądu dostrzegają nadto wydawcy tej zagrobowej 
spuścizny wielkiego poety niepospolitą tejżb do- 
niosłosłość, odnośnie do potrzeb bieżącej naszej 
chwili.

Oto co o tern mówią:
„Nigdy ntoźe cierpiąca ludzkość nie była 

tak spragnioną, jak dziś, duchowego i swego od­
rodzenia. ‘

Po tylu wiekach cbrystvanizmu żyjemy je­
szcze w pełni roz-iźwięków pogaństwa. Braterstwo, 
równość, wolność są na wszystkich mstách1, a nie­
nawiść jest we wszystkich sercach! Zbrodnie 
anarchizmu okazują się jakoby najwy/szem po­
tępieniem dążeń tych wszystkich marzycieli, któ­
rzy polepszyć chcieli byt człowieczy bez polepszenia 
człowieczego serca. Wielka dusza poety przewi­
działa ten kryzys moralny, którego -świat dzi­
siejszy staje się łupem, bo oto ukazuje nam ona 
jako dźwignię jedyną postępu, iako środek zba 
wienia jedyny — refom ę wewnętrzną człowieka. 
Więc oto w pozagrobowej tej swojej sp^ściźr-ie 
wieszczy duch mędrca-poety staje wśród nas ni­
by żywy, palący dhwdi roztrząsając dylemat.

„Jak uczynić człowieka doskonalszym?“ Py 
tanie wielkiej, niezmierzonej wagi! W zagadnie­
niu tem przez tylu wrzekomycŁ reformatorów 
świata niebacznie pomijanem, sitawianem na pla­
nie drugim, tkwi wszakże cale jądro prawidło­
wego postępu, cała oraz zagadka niepowodzeń ży­
ciowych licznych „systemów“ i na zewnętrznym, 
abśtmkcjnym typie opartych „teoryj".

Wszelka idea reformy świata, w myśl isto 
tuego, normalnego, zgodnego z naturą rzeczy1 po 
stępu podjęta, mająca tedy za zadanie doskona­
lenie i rozwój prawidłowy, w przeciwstawieniu 
do czynników przejściowych rozkładu i anormal­
nych — zaniku, z samej natury rzeczy ograniczać 
się musi do idei doskonalenia się wewnętrznego 
istoty człowieka. Jeżeli tedy świat potrzebuje 
„reformy1* — co znaczy, że pierwiastek złego 
W chwili danej bierze Igórę nad dobrym, — to 
rozumieć przez to należy przedewszystkiem po­
trzebę reformy człowieka, potrzebę zwrócenia je 
go istoty na drogi normalnego, zgodnego z na­
turą 'sgo rozwoju, więc ewentualnie —■ potrzebę 
nawrócenia go z tej błędnej ścieżki, po której 
idąc, nie kroczy naprzód po drodze swej du­
chowej, nie dąży prosto ku górnym swoim szla­
kom, ku szczytom doskonalenia się, uszlachetnie­
nia, podnoszenia się w swym duchowym typie, 
iecz c;ofa się, zmierza ku wstecznym punktom swo­
jej drogi, maleje w swej istocie, skąd mu już 
grozř upadek niechybny.

Wartość wewnętrzna człowieka jest zawsze 
miarą warteśc; jegu inetytucyj społecznych^ mia-



r«Ł wartości tego wszystkiego, czemu dal on tu 
początek, co mu swój rozwiój .dziejowy zawdzię­
cza. Reforma człowieka tedy może być tylko pod­
stawą reformy życia; inaczej mieć będziemy jedynie 
do czynienia z pozorami reformy, z pozorami 
postępu, staniemy się rzecznikami wstecznictwa, 
a postęp wsteczny, jako rzecz monstrualna, za­
równo w etycznem jak istotowem znaczeniu1 jest 
rzeczą straszną. Rozkładowa jógo zgnilizna gro­
zi wprost życiu. : i

Dzisiejszy anarcMzm i bolszewizm, to dla nas 
żywa stanu takiego ilustracja.

W człowieku1 tkwi pierwiastek boski i pier­
wiastek zwierzęcy. Doskonalenie wewnętrzne czło­
wieka polegać musi na usiłowaniu wywyższenia 
pierwszego nad drugi, na czci kultu tegoż.

Pierwiastkowi boskiemu w duszy człowieka 
poświęcił poeta wiele kart przedziwnej subtelno­
ści w wykładach swoich o literaturze. Cieszkow­
ski i Emerson, Trentowski i Szelliug, kładący za 
podstawę poznania zmysł wewnętrzny — „intu­
icję“ (intus ito — wejście w'< samego siebie), bü- 
dzili żywy odźwięk w bratnim duchu poety, poświę­
cającego wspaniałe karty swych wykładów sub 
Łelnej analizie odcieni rego duchowego pierwiastku.

Praca dana Adama Mickiewicza datuje się 
z tych dni, kiedy duch wieszcza; wszedł na wy­
żyny wzlotów mistycznych. W tej fazie geniusz 
poety tak o wiele jednakże przerastał swą epo­
kę, że po dziś dzień nie znałazł nawet u potom­
nych nie powiem zrozumienia, ale przybliżonego 
ujęcia tej wielkiej chwili wielkiego ducha swego. 
Krytyka komentatorska, poprzez powszedni szablon, 
takim zmierzyć usiłowała rzecz tak mało po­
wszednią, jak ten ponadczłowieczy iście rozkwit 
duchowy wieszcza-wizjonisty, dojrzała w tem głó­
wnie „coś chorobliwego...“ — daleka do dziś od 
tej wielkiej prawdy, że nigdy duch ani mózg Mi­
ckiewicza nie był bardziej potężnym i bardziej 
jasnym w przedziwnej swej harmonji, niż wśród 
tej fazy wrzekomej swej „dekadencji".

Ocena przecież tego stanu twórczości nasze­
go wieszcza będzie dziełem przyszłości. Geniusz 
zazwyczaj zjawia się na świat „przedwcześnie“, 
bo ziarna, które rzuca wi życia niwę, nierychłc- 
wschodzą. Wschodzą za to niechybnie.

Amerykański filozof Emerson, głoszący pod­
ówczas w pismach swych i popularnych odczy­
tach pośród zmaterializowanej społeczności nowe­
go świata ideę „odrodzenia z ducha", i głoszący 
ją z powodzeniem olbrzymiem, miał w Mickie­
wiczu wielkiego' zwolennika. W wykładach swych 
poeta cytuje niejednokrotnie lub streszcza myśli 
amerykańskiego filozofa, zgodne z własnemi swemi 
poglądami.

Emerson twierdzi — mówi Adam Mickiewicz 
na jednej ze swych lekcyj, — że dusza nasza dzia­
ła przez inteligencję i przez uczucie : tworzy ona 
filozofię i poezję. W swej działalności najniższej 
przejawia się ona na zewnątrz jako rozum (roz­
sądek); później wytwarza ona filozof izm, wznosząc 
się stopniowo ku poezji, którą Emerson stawia 
ponad filozofizmem ; aż w końcu staje się mądro­
ścią. Tak więc w swych stopniach człowieczeń­
stwa ludzie rozsądni (pozytywni) zajmują ostatnie 
miejsce, ponad nimi stoją ludzie inteligentni (łą- 
/ący w sobie filozof izm z rozumem), wyżej poe­

ci (wieszcze), a najwyżej prawdziwi mędrcy, 
ludzie natchnieni 1

Studjum ria temat: „jak uczynić człowieka 
doskonalszym“ oparte jest W' swej stronie pod­
stawowej na wywodach Emersona.

Wielka duchowa głąb“ tego, który „czuł za 
miljony“, przebija się w każdem słowie tego dzieła 
natchnienia.

„Zreformować życie — tc rozpocząś życie 
nowe“ —- powiada Mickiewicz.

„A życie takie, jakiem je uczyniono, jest 
małe w swym charakterze, biedne w swych środ­
kach i nizkie w dążeniach“.

„Pewne zadania i idee społeczne, ku postę­
powi ludzkości niezbędne, stały się tak rzadkie- 
mi na świecie, iż zaledwie posiadamy, o nich ja­
kieś mętne wspomnienia, dzięki starym, księjgom 
lub szczątkom tradycji".

„Proroka, poetę, człowieka pięknego i dosko- 
nałego my dziś nie znamy. Nie było nam dauern 
ujrzeć z nich żadnego...“(I)

Większość ludzi, wśród których żyjemy, by 
łaby dziwnie zdumioną gdyby jej powiedziano, że 
powiiinością każdego z nas jest wznosić się du­
chem wysoko, aż do egzaltacji, ku osiągnięciu 
natchnienia z igóry; aż do ekstazy! A przecież 
dzięki tylko interwencji nieba, oraz pomocy potęg 
pośredniczących z ziemią, osiąga człowiek moż­
ność prawidłowego dojścia do mety dnia jednego 
na arenie życia!...“

„Na to się zgadzamy".
„Sądzę, że każdy, który mnie tu słucha, po­

słyszał już w głębi sumienia swego głos, nakła­
niający go do zerwania ze zgubnemj nawyknie- 
niami przeszłości“.

„Niechże więc wszelki człowiek inteligentny 
i wolny staje się człowiekiem nowym, odrodzi cie­
leni i dobroczyńcą swego rodzaju“.

„Pozbądźmy się już raz na zawsze tego spo­
sobu przepychania się przez świat podstępem, 
kędy podobni do posłańców publicznych lub szpie­
gów, przesadzamy wszelkie przeszkody, wynajdu­
jąc tylko jakieś pozory uczciwości dla wytlóma- 
czenia naszej obawy potrącenia o nie“.

„Człowiek odważny i szczery z chwilą, kiedy 
dostrzega cel godny siebie, idzie naprzód prosto 
i śmiało; z zadania swego wywiązuje się dziel­
nie, pozostawiając je tym, którzy za nim idą, 
łatwiejszem, cenniejszem i nie mniej chlubném“.

Mówiąc o krańcowośc’, charakteryzującej za­
zwyczaj wszelkie dążenia reformatorskie, monstru­
alny częstokroć charakter tej opozycyi zestawia 
z monstrualnością fałszów życiowych „ludzi po­
zytywnych, któremu to fałszowi przeciwstawić pra­
gnąc swe ideały „odrodzenia w prawdzie“, lu­
dzie idei wpadają w ostateczność.

„Uczyńcie jednak życie pięknem i prawdzi- 
wem — woła poeta, — a ujrzycie! tych teoretyków 
zimnych, acz gwałtownych przeradzających się w 
bohaterów miłości, wielkich obywateli i filan- 
tropów1“-

„Nie dziwmy się zawziętości, z jaką ludzie 
nowi zachowują się względem nadużyć starego 
świata. Postawmy się natomiast w położeniu czło­
wieka nowego, (młodego), który wkracza w życie 
społeczne pełen prostoty i djnny“.
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„Na samym wstępie społeczeństwo wkłada nań 
obowiązek zapewnienia sobie środków egzysten 
cji. On żyć musi i musi pracą zdobywać to życie. 
A oto na każdej drodze, na każdej ścieżce, do for­
tuny wiodącej, spotyka się ze złem nieprzezwy- 
ciężonem".

„Próbuje handlu! Lecz czy istnieje handel bez 
szalbierstwa? Od szalbierstwa do kradzieży tylko 
jeden krok, lecz kradzież nie jest. jeszcze osta­
teczną metą złego w karyerze handlowej., A prze­
cież sam stan kupiecki nie jest w gruncie rzeczy 
w zasadniczej sprzeczności z uczciwością czło­
wieka! Spekulacje handlowe ćwiczą przytem w 
czynności, inteligencji ; nie 'handel to więc sam 
i jego potrzeby, ale jedynie bezprawia handlują­
cych uczyniły z giełdy i rynku stek niegodzi- 
wości“.

Jakże więc nasz młodzieniec zdoła pogodzić 
się z tem wszystkiem, jak ,się z tego wywiąże, 
nie naraziwszy na szwank czci swojej? Trzebaby 
mu po temu sprężystości, której jeszcze nie nabył, 
i doświadczenia, którego nie nabędzie bez uszczer­
bku prawości swej i honoru’*.

„Honor i prawość! Trzebaż się z nimi po­
żegnać na zawsze, przestępując progi świątyni Ma­
mony. A będą to tylko pierwociny ofiar! Potrze 
ba tu będzie poświęcić następnie wszystkie sny 
złote dziecięctwa, wszelkie porywy szlachtne 
młodzieńczości“.

Jesteśmy więc stanowczo zdecydowani w 
handel się nie wdawać. A przecież żyć trzeba. 
Chcemy żyć pracą. Wokoło nas tysiące sposobów 
pracy. Próbujmy“.

„Niestety, wszędzie toż samo niebezpieczeń­
stwo, grożące naszemu sumieniu“.

Zapoznajemy się oto ze sztuką, całkiem nam 
dotąd obcą, ze sztuką skwapliwego nadstawiania 
uszu tam, Igdzieby je zatykać właściwie należało, 
oraz ze sztuką zamykania oczu tam, igdzieby je 
należało otwierać.

Z labiryntu tego czyż jest jednak wyjście?
Jest jeszcze, zdaniem poety, wyjście jedyne. 

Młody człowiek religijny i prawy, nieczujący się 
w swoim żywiole w środowisku ludzkiem (tak wy- 
naturzonem), może zawsze jeszcze żyć z naturą, 
na łonie natury szukać środków do życia.

Młodzieniec nasz „prawy, prostoduszny a du­
mny“ może zostać rolnikiem.

Na drodze tej czeka go dziś jeszcze niema­
ły trud i znoje, zanim pracą rąk własnych zdo­
będzie sobie kawałek ziemi i posiądzie prawo po­
siadania takowej. Zrobić to jednak może w czoła 
swojego pocie, bez czci utraty.

A o to właśnie idzie.
Życie na łonie natury, prostota i prawda tegoż 

przy stoją najlepiej prawej naturze człowieczej.
Bo czernże jest praca rolnika?
Z punktu filozoficznego odzwierciadla nam ona 

stosunek przyrodzony. człowieka do natury, cały 
szereg najbardziej naturalnych związków w tym 
zakresie. Stąd to korzyści, jakie z pracy swej 
osiąga ziemianin, przewyższają o wiele w skut­
kach swych pracę człowieka na innych polach 
życia.

klatka ziemia wdzięczną jest żywicielką. Pra­
cownik na jej niwie ma płacę swą zawsze za­
bezpieczoną, jeżeli nic -w monecie brzęczącej, to

w produktach natury, jeżeli nie przez ludzi-praco 
dawców, to przez samą naturę-karmicielkę. A nie 
jest to nawet w ścisłem znaczeniu „płaca“.. To, 
co robotnik otrzymuje od ziemi, nie jest to jakaś 
umówiona zapłata, oznaczone wynagrodzenie, to 
tylko zasłużona nagroda za trud poniesiony, na 
turalne dowody miłości macierzyńskiej.

Człowiek rodzi się właścicielem ziemi. Ma on 
niezaprzeczone prawo do jej posiadania, lecz jedno 
cześnie spada nań obowiązek podniesienia wartości 
tej własności swej naturalnej, obowiązek wzglę 
dem całej swej wielkie rodziny — ludzkości. Ro 
dząc się spadkobiercą, wspólnego kapitału, musi 
wnieść z sobą nieodzownie również spadkobierezv 
czynnik pracę, trud swoich ramion. Nagroda 
go nie minie. Spływa nań ona obficie już pod po 
stacią bogactwa naturalnego w siłach i zdrowiu, 
w1 zadowoleniu moralnem z rezultatów pracy, w 
błogości wrażeń zasłużonego wypoczynku po tru­
dach i w tym wewnętrznym spokoju, jaki w ślad 
za tem idzie C d. n

*
* *

Ast8*@l©ggjai

a siła ieesEinicsřaga kolorów»
Jak wiadomo, rozpada się światło słoneczne 

na siedm kolorów, które według nauk astrologu 
cznych odpowiadają kolorom, przypisywanym sit 
dmiu planetom niebieskim. I tak kolor żółto orau 
żowy jest barwą słońca, fioletowy —- księżyca, zie­
lony Saturna, ciemno-czerwony — Jowisza, ja 
sn o czerwony — Marsa, błękitny Wenery a 
jasno-żółty —- Merkurjusza.

Choroby, które odpowiadają naturze Marsa, 
można bardzo łatwo i skutecznie leczyć za po 
mocą czerwonego koloru. Jeżeli przy gorączce, we 
wnętrznych zapaleniach i wyrzutach, które złączo 
ne są z wpływami i naturą Marsa, zasłonimy 
okna czerwoną, przejrzystą materją lub cieniu! 
kiem czerwonym papierem a w nocy światło przez 
czerwone szkła przeprowadzamy, to już za kilka 
godzin zauważymy spadek gorączki u chorego.

Dzieci, chorujące na odrę lub ospę a leczone 
w ten sposób — szybko wyzdrawiają bez przep 
bywania ubocznych chorób.

We wypadkach cierpień na różę , w twarzy 
można za pomocą czerwonego oświetlenia już po 
niewielu godzinach opanować wysoki stan towa­
rzyszącej jej gorączki; równocześnie zaś w król 
kim czaśie znika i wysypka a do 14 dni kończy 
się wy łaszczenie wyrzutów.

Także i przy łysieniu — wypadaniu włosów 
i ogólnem osłabieniu można z pożytkiem zasto 
sować czerwone oświetlanie. Oświetlania zaś błę­
kitnego używa się we wypadkach łysienia wskutek 
chorób nerwowych, ponieważ kolor błękitny przy 
pada pod wpływ Wenery. W danym wypadku wy 
starczy codzienne, półgodzinne oświetlanie głowy 
światłem czerwonem, względnie błękitne m, a już 
po 14 dniach przekonamy się o skutecznem dzia 
laniu. Rozumie się, że do gruntownego uzdro 
wienia trzeba dłuższego czasu.

Natomiast zielony kolor jest doskonałym śród 
kiem przeciwko zaziębieniu, katarom, cholerze
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czerwonce i influeucji. Przez dłuższy czas zie- 
lono-oświetlanej wody można ze skutkiem używać 
do okładów szczególnie na wrzody, które, jak wia­
domo, z zepsutych soków żywotnych się wy- , 
twarzają.

Błękitny kolor działa nadzwyczaj uspokaja­
jąco i wzmacniająco szczególnie przy wzburzeniu 
i upływie krwi 1 chorobach szyi a błękitnie o- 
świetlanej wody można bardzo dobrze użyć do w 
płnkiwania gardła przeciwko chrypce i obrzmie­
niu gruczołów. Błękitne światło nigdy nie za wie 
dzie w napadach1 histerycznych ; ono działa nadzwy ­
czaj orzeźwiająco w razie znużenia pracą, umy 
słową a każdy umysłowo pracujący powinien 
swoją lampę osłonić błękitnym daszkiem. To o- 
ćbroni go od przedwczesnego zmęczenia umysło­
wego, co więcej, to spowoduje i ułatwi dłuższy i 
wydatniejszy dopływ nowych myśli i idej. Światło 
błękitne i przyciszona, subtelna muzyka wpływają 
zresztą nader kojąco i uspakajająco nawet "na mo­
cno rozstrojonych, .nerwowo-chorych łudzi.

Żółty kolor zaś Merkurego powoduje znaczne 
polepszenie we wszystkich zaburzeniach w trze 
wach. Jasno-żółto oświetlana woda działa rozwal 
niająco. Przeciwko zaburzeniom narządów trawie­
nia i utracie chęci do jedzenia należy nosić na 
brzuchu żółtą opaskę wełnianą lub bawełnianą,, 
którą w dodatku częściej żóitem światłem, oświe­
tlamy. Taką przepaskę najlepiej przed lub po je­
dzeniu zakładać; to pobudzi chęć jedzenia i przy­
śpieszy i wzmocni proces trawienia.

Koloru fioletowego używają przeciwko choro­
bom umysłowym. To jest odpowiednik księżyca, 
któremu podlegają wszelkie choroby umysłowe. 0- 
świetlenia takiego należy bardzo ostrożnie używać, 
ponieważ światło fioletowe pobudza bardzo mocno 
zdolności medjumiczne i łączy z. duchowymi wpły­
wami i prądami; zachodzi to szczególnie u osób, 
które się tajemnej wiedzy duchowej .więcej uczu­
ciowo a mniej rozumowo ze stanowiska nauko­
wego oddawają. Fioletowe oświetlanie nie działa 
pozatem dodatnio na skórę i przyciemnia ją mocno'.

Nie tylko części ciała, wodę i różne' materjè, 
lecz także i środki żywnościowe można w celach 
leczniczych poddawać oświetleniu1 kolorowemu; w 
ten sposób oświetlane średki żywności posiadają, 
wielką siłę. uzdrawiającą.

Okrom tego powinowactwa, i współdziałania 
kolorów i światła zachodzi jeszcze ich wzajemny 
stosunek i współdziałanie w tak zwanych falo- 
waniach tatwów, — nieuchwytnych, eterycznych 
prądach, falowaniaćh i drganiach w wszechświe- 
cie, mało jeszcze zbadanych, ale ukrywających w 
sobie wielką tajemnicę istoty przejawów życiowych 
i zjawisk kosmicznych, o czem w następnych' ze­
szytach przyniesiemy bliższe wiadomości.

I w tej dziedzinie myśli i pracy Ducha roz- 
twiera się astrologji i wiedzy duchowej szerokie, 
niezbadane jeszcze pole do zagruntowania i pozna­
nia, albowiem wszelka nauka i wiedza staczają się 
wszystkie razem do tego wspólnego źródła wszel­
kiego poznania. Słusznie też twierdzili starożytni 
i średniowieczni astrologowie, że „astrologja jest 
Nauką wszystkich nauk“. •

Astrologja jest bowiem piewszorzędnym czyn­
nikiem kulturalnym; ona uszlachetnia i podnosi 
i umożliwa poznanie samego siebie a tymsamem

pobudził do etycznego postępu i rozwoju. Ona 
rozszerza widnokrąg naszego poznania i Ducha w 
głąb, w szerz i wzwyż ; ona wtajemniczonemu oz 
najmia i odsłania: czem był, czem obecnie jest 
a czem powinien być i czem stać ■ się musi. Öna 
jest narzędziem objawienia najwyższej woli, pna 
nas wprowadza w tajniki bytů, istoty i przezn 
czenia człowieka i świata.

Z tych tajników wiedzy duchowej, z tego 
niezbadanego i niewyczerpanego źródła sił żywo 
tnych, stwórczych i uzdiawiającyeh a nagroma 
dzonych w przyrodzie i przestworzu musimy się 
nauczyć — jak niegdyś nasi praojcowie —- znowu 
czerpać, wykorzystać takowe i służebnemi je so­
bie uczynić, aby ułatwić i upiększyć sobie życie 
a przedwszystkiem zmniejszyć ogrom cierpienia 
ciała i Ducha. Przechodzimy bowiem nieświado 
mie — jako ślepce — koro przemożnych sił, da­
rów i skarbów bożych, zatraciwszy ich znajomość 
nie umiejąc się nimi posługiwać. Opatrzność u- 
karała nas zaiste zasłużoną ślepotą za nasze mę­
drkowanie i swawolne wyłanianie się z pod praw 
natury, za co musimy ciężko pokutować i bezmia­
rem cierpienia i błądzeniem okupić nasze odszcze 
pieństwo !

"W następnym zaś zeszycie umieścimy artykuł 
malarza Luxa, o działaniu światła i kolorów na 
twórczość duchową w zastosowaniu do życia i 
sztuki. J. Cb.

$
JOG RAMACHARAKA

Reiigj'3 i tajemne nauczania 
Wschodu,*)

Opracował Karo! Ghoboi.
AU o chcecie przez dumę przyjąć 

prawd religijnych ze Wschodu : r 
przyjęliście od Arabów nauki, jako 
to‘ matematykę i medycynę.

Juliusz Słowacki.

Ksr>aj £Sasi§gi.

Indje, — kraj Gangi, kolebka sanskrytu, źró 
dłowego języka świata, matka wszystkich’ religij 
i całej filozofji świata —- dwudziesty 'wiek i za 
chodni świat składają tobie hołd! Z hinduskich 
źródeł wyszły wszystkie języki świata, w których 
ludzie wyrażali i wypowiadali swoje myśli. W 
Indjach powstały wszystkie słowne symbole, które 
pozwoliły na poważne myślenie i wyrażenie igłę 
bokich myśli, niedostępnych dla zwykłej mowy. Od 
myślicieli i nauczycieli Indyj przyszły do nas źró

*) Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom podamy 
w „Odrodzeniu1* spolszczenie kapitulnego dzieła wielkiego 
hinduskiego filozofa, oraz znawcy kultury i filozofji Za­
chodu, które wprowadzi nas w niezgłębiony i przeogromny 
świat myśli i Ducha kilku — tysiącoletniej kultury i pracy 
Ducha starożytnych Indyj
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dłowe idee, z których wyrosły wszystkie religje i 
filozoficzne systemy. Wszystkie filozoficzne poję­
cia i religijne prawdy ,które ożywiały ducha i kar­
miły ludzi w przeciągu tysiącleci, znanych! nam 
w historji, możemy przekonać się o źródłach', któ­
rych początek znajdujemy w Indjach1. Setki stuleci 
głębokiego myślenia o tajemnicach' istnienia służą 
jakby kwas-rozczyn dla myślenia całego świata. 
To — drożdże, na których stawia się duchowy 
chleb, drożdże, które podnoszą inertną masę ma­
terializmu1 i tak zmieniają jego charakter, że on 
przestaje szkodzić człowiekowi, przestaje zniżać 
go duchowo.

Historja Indyj rozpoczyna się wiele stuleci 
przed naszą epoką. Hindusi sami twierdzą^ że zgo­
dnie z ich pamiętnikami i legendami, 'historja o- 
bejmuje okres około stu wieków, mkres dziesięć 
tysięcy lat, i że naród ich istniał nawet wcześniej 
od owej epoki; znajdował się on wskutek tego 
to w okresie powstawania cywilizacji, to upadku, 
tak rzec, odpoczynku narodów, powracających się 
do (ziemi. Setki lat (przed tern, kiedy zjawiły się pier­
wsze przebłyski naszej obecnej cywilizacji, setki 
lat przed tem, kiedy nasza .chrześcjańska religja 
została ugruntowana, setki lat przed lępoką Abra­
hama, Mojżesza i początkiem żydowskiej religji, 
hinduscy nauczy ciclowie filozofji stworzyli wielkie 
szkoły filozoficzne. Szkoły owe dzieliły się podczas 
ich następców na oddzielne nauczania. Główne kie­
runki (zasady) doszły do naszej ery. Wedy i Upa- 
niszady były napisane wcześniej od najbardziej 
oddalonego znanego nam historycznego per jodu, 
a riauczycielowie przekazywali je uczniom w prze­
ciągu całych tysiącleci. Wcześniej od-sfinksów i 
piramid starożytnego Egiptu wielcy uczeni Indyj 
już formowali swoje doktryny i zakładali swoje 
szkoły. I, bez wątpienia, owa starożytność nau­
czać, wskazująca na żywotność doktryn, która za­
chowała ich żywotność i potęgę w przeciągu tak 
nieobjętych wzrokiem perjodów czasu, powinna 
zwrócić naszą uwagę i obudzić uczucie szacunku 
i poważania.

Uczeni zachodniego świata uznawali dawno 
ogromną wagę i znaczenie prac hinduskich myśli­
cieli i filozofów i zawsze twierdzili, że myśl hin­
duska zjawia się jako fundament, na którym oparła 
się cała myśl Zachodu. I, w rzeczywistości, bar­
dzo trudno znaleść jakikolwiek prąd zachodniej 
filozofji, któryby nie był osnuty na hinduskiej fi­
lozofji. Systemy nawet wydające się jako orygi­
nalne, świadomie lub nieświadomie, powtarzają, 
w istocie, zasadnicze prawdy, wykazane wiele stu­
leci wstecz przez jakiegokolwiekbądź myśliciela 
hinduskiego. Wszelkie możliwe systemy filozofji, 
z ich wyobrażeniami i rozmyślaniami, pojęciami, 
ideami i teorjami, filozofowie Indyj wiele stuleci 
wstecz stworzyli w właściwym czasie. Zaznajamia­
jąc się z historją, hinduskiej .filozofji, zdumiewasz 
się mimowoli ' nad zdolnością hinduskiego filozo­
ficznego rozumu, działającego jak najdelikatniejsze 
sito, przez które przesiewa się ogrom myśli, przy 
czem otrzymuje się i zachowuje się, tak rzec, 
wszelką ideę, jakąkolwiek ważną i zajmującą myśl; 
po takiej drodze uzupełniały się stare filozoficzne 
systemy lub rodziły się nowe. Profesor Maks Muel- 
1er i Paweł Deussen twierdzą, jako fakt, że Indje 
są źródłem całej filozoficznej myśli i że w* Wedach

i Upamszadach można zu.deść wzory wszystkich 
idej filozoficznych, o których kiedykolwiek potem 
mówiły zachodnie umysły. Twierdzenie takie nie 
stanowi o chełpliwości Hindusów, pragnących wy- 
wyszyć w oczach cudzoziemców swoją ojczyznę. 
Mówi to uczony z Zachodu na podstawie pozna­
nia pierwszych źródeł, przytaczając niezbite do­
wody każdego swego twierdzenia.

Wiktor Kuzen, francuski filozof, rzeki. „Kiedy 
zaznajamiamy się z poetycznemi i filozof:cznftm* 
pamiętnikami Wschodu, szczególnie Indyj, wiado­
mości o których zaczynają rozpowszechniać się 
w Europie, odkrywamy tam mnóstwo prawd, a 
prawd tak głębokich, że w porównaniu z nimi 
wszystko, co o sięgnął geniusz europejski, wydaje 
się biednem i nędznem. I, widząc pełnię bogactw 
Indyj, my musimy pochylić czoła przed filozofją 
Wschodu i widzieć w kraju, zwanym kolebką 
człowieczeóstwa, ojczyznę wyższej filozofji: — In 
dje zawierają całą histerję filozofji, jakby w upro­
szczonej postaci.“

Munjer Uiljams w swojej głośnej pracy u 
hinduskich relilgjach pisał. „Jeżeli pozwolą mi na 
takie wyrażenie, to ja powiem, że Hindusi wy 
przedzili filozofa Spinozę więcej niż o dwa ty 
siące lat; oni byli darwinistami wiele stuleci przed 
Darwinem i ewolucjonistami wiele setek lat do 
tego czasu, kiedy doktryna ewolucji była przyjęta 
przez uczonych naszego czasu, wcześniej nawet, 
niż samo słowo „ewolucja“ zaczęło istnieć w ja­
kimkolwiek by ■ to było języku“.

Wielu1 autorów twierdzi, że największy myśli 
ciel grecki i filozof Pythagoras uzyskał swoją wie­
dzę od hinduskich nauczycieli w czasie swojego 
pobytu w Indjach; istnieją legendy, które opo­
wiadają, że wracając się do swego ojczystego kraju, 
przywiózł z sobą uczonych hinduskich filozofów 
dla tego, ażeby Grecy mógli bezpośrednio, od nich 
się uczyć. Wierna lub nieprawdziwa ta légenda, 
w każdym wypadku jest niewątpliwem, że ży­
wotność greckiej myśli zaležv od hinduskiego wpły­
wu. Profesor Hopkins pisał : „Platon wchłonął zda­
nia i idee szkoły Sankhya, które on opracował, 
zapożyczywszy je od Pythagorasa. Więcej niż 600 
lat przed Narodzeniem^ Chrystusa wszystkie religijne 
i filozoficzne idee Pythagorasa były już powszech 
nie znane w Indjach. — Jeżeliby to był jeden lub 
dwa fakta, możnaby ich wtedy było rozpatrywać, 
jako wypadkowy zbieg okoliczności, ale tych zbie­
gów okoliczności jest zbyt wiele, ażeby można ich 
było tłumaczyć przypadkowością.... Neoplatonizm 
i chrześcijański gnostycyzm bardzo wiele za­
wdzięczają Indjom. Gnostyczne idee w stosunku do 
mnogości niebios i duchowych światów można zba 
dać w źródłach1 hinduskich. Dusza i światło uwa 
żały się za jedno i to samo w filozoficznym sy­
stemie Sankhya, o wiele wcześniej, niż zaczęło 
je uważać za jedno i to samo w Grecji. I zjedno­
czeniu tych idej w jedną całość w Grecji po­
mogły myśli, zapożyczone z Indyj. Znakomite trzy 
guny systemu Sankhya zjawiają się u gnosty 
ków jako trzy klasy dusz“. Dewis mówi: „Filozo­
ficzny system Kapili, stanowi przeobrażenie sy­
stemu filozofji, który można widzieć w historji 
człowieczeństwa; najpierw sza to próba dać od­
powiedź przy pomocy jednego tylko rozumu na 
tajemne pytania, powstające w każdym myślącym
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•nčzíga w stosunku do pochodzenia świata, przy­
rody i stosunków' człowieka do jego przyszłego 
przeznaczenia“. Tenże sam autor mówi : „Filozofja 
Szopenhauera, Hartmana stanowi tylko rozbiór fi­
lozoficznego systemu Kapili w jego.materjalistycz- 
nej części, przyczem system ów przedstawia się 
nam tylko w bardziej, opracowanej formie, aie w 
tych samych zasadniczych zarysach. W tym sto­
sunku ludzki intellekt jak bądźto objął tę samą 
sferę, która należała dc niego już* więcej .niż dwa 
tysiące lat wstecz. Aie w wielu ważnych' spra­
wach on zrobił jakby Krok .wstecz. Filezofja Ku­
pili uznawała duszę człowieka za .istotę, tworzą­
ca jógo orecną przyrodę. To .— absolut Fichtego, 
oddzielony od materji i nieśmiertelny. Ale później­
sza filozofja widzi w człowieku tylko wysoki roz­
wój organizmu“. Hopkins mówi: „I Fales, i Par- 
menid byli jak gdyby natchnieni .przez; hinduskich 
mędrców. Cała clejska szkoła wydaje się jak Igdyby 
odbicie ITpaniszad. Doktryny Anaksymandry i He- 
"aklita były niewątpliwie znane w indjach wcześ­
niej, riż one pojawiły się w Grecji“. Szlegel pisał: 
„Boskie pochodzenie człowieka, jak uczy c nim 
Wedanta, wdziera się ciągle w świadomość* czło­
wieczeństwa, ażeby pobudzić go do powTotn do 
tego żródia, ożywić go .w walce i zmusić do pa­
trzenia na jednoczenie i obcowanie z Bóstwem, 
jako na igtówny cel wszelkiego działania. Naj­
wyższy nawet z filozoficznych kierunków, idea­
lizm, jak on Lył stworzony przez greckich filo­
zofów, w porównaniu ze światłem i silą wscho­
dniego ideaůzmu zjawia się tylko jako słaba iskra 
w porównaniu z promieniami południowego 
słońca“.

O systemie Wedanty hinduskiej fiiozofji Maks 
Mueller mówi: „Wedanta posiada zupełnie wy­
jątkowy charakter, wyjątkowy w porównaniu z 
wszystkimi rńnemi filozoficznemi systemami świa­
ta, pońiewajż wszystkie pozostałe systemy, bez­
pośrednio lub pośrednio, znajdują się pod jej 
wpływem“. Mówiąc o filozoficznych ideach We­
danty, zasadniczą tezą której zjawia się odrzuca 
nie realności fenomenalnego świata i umocnienie 
realności lege Absolutegc Jedynego, Maks Mueller 
mówi: „Nikt z naszych filozofów, nie wyłączając 
stąd Hernklita, Platona, Kanta i Hegla, nie odwa­
żyliby się wznieść taką wieżę, nie obawiając się 
ani grzmotu, ani błyskawicy. Kamień spoczywa 
na kamieniu w prawidłowem następstwie, i czło­
wiek, który rozpatruje ten budynek widzi zupeł­
nie jasno, że na początku mogło być tylko Jedyne 
i że to samo Jedyne będzie na końcu, jak byśmy 
je nie nazwali, Atma lub Brahma“. Uiljan Dżons 
rzeki: „Nie można czytać Wedanty lub jakiegokol­
wiek dobrze zestawionego komentarza do niej, nie 
wyczuwając zupełnie jasno, że Pythagoras i Pla­
ter zapożyczali swoje najwznioślejsze idee z te­
goż samego źródła, z którego czerpali owe idee 
hinduscy filozofowie“. Szopenhauer pisał: „Nie ma 
nic wznioślejszego i dobroczynnego dla człowie­
czeństwa nad wyuczenie się Ůpaniszad. One były 
pociefehą w rnojem życiu i będą pociechą po mo­
jej śmierci“. Paweł Deussen mówi: „Bóg1, jedyny 
początek wszystkiego dobrego w nas, nie jest 
taki, jak rysuje Stary Zakon. To nie istota, prze- 

. ciwna nam i oddzielona od nas, to jest nasza boska 
istuośo. To i wiele Innego możemy dowiedzieć się

» Upaniszad, i my powinniśmy ich się uczyć, 
żeli chcemy nadać naszemu pojmowaniu świata, e 
jakiegokolwiekby źródła ono nie pochodziło, sub­
telny ostateczny, rys. i uczynić je nełnem i 
zgodnem1*.

€. d. n*
*

* *

iSézg i myślani**
Wiedza materjalistyczna uważa mózg m twór­

cę myśli, w samen. zaś myśleniu upatruje li tylko 
funkcje chemiczno-fizykalne. „Bez fosforu W mózgu 
nie rua myśli“ wyrokują uczeni r—i jak Feuerbach 
lub Moleschott: Inni porównywują mózg z żo­
łądkiem (Cabanis). Podobnie jak żołądek pokaim 
przerabia ? mózg wrażenia i wydziela je niejako 
strawione w postaci wydzielin — idej. Ka>ol Vogt 
(Tierstaaten itd., str. 25) posuwa się nawet tak 
daleko, iż radzi sporządzać odpowiednie pokarmy, 
i syrupy. z pomocą których dałoby się „wyho­
dował dowolnie polityków, biurokratów, teolo­
gów itd.“

Materjaliści odrzucają dualizm; według nich! 
jest wszystko materją. Ale wtedy materją musiały­
by być i myśli. A że materję Uważają za coś bez 
świadomości, bez czucia, bez samodzielności w 
ruchu, coś, co zajmuje przestrzeń, posiądą kształt 
itd., to skąd tedy martwa substancja — w tym 
wypadku byłaby nią myśl jako „wypocina mózgu“ 
•— może przyjść do świadomości materji mózgowej, 
będącej jako taka również Dzeifcś martwem ? Mózg 
me jest źródłem, twórcą, ani ,siedzibą właściwą 
myšÚ, inaczej od wielkości i stanu mózgu i gło­
wy musiałyby zależeć zdolności myślenia i myśle­
nie w ogóle. Wielką n. p. mózgownicą odznaczać 
musieliby się n. p. wielcy myśliciele. Tak jednak 
nie jest. Gdyby myśl miały siedzibę w mózgu je­
dynie, to będąc substancją i produktem mózgu, 
musiałyby kiedyś przepełnić mózgownicę, wskutek 
czego zapanowałby zastój w myśleniu albo cza­
szka... uległaby eksplozji; dotąd jednak nie zda­
rzyły się podobne wypadki----  Owszem, im czło­
wiek więcej wrażeń przyjmuje i im więcej myśii, 
tym głębszych1 myśli będzie panem, bez zużycia 
mózgu. Wiadomą rzeczą jest też, iż dzieła wiel­
kich mężów nie powstały w wieku1 młodzieńczym 
i dziecięcym, chociaż mózg natenczas w najlèp 
szym jest rozkwicie, w stanie najżywotniejszym 
a więc najproduktywniejszym.

Myśl nie jest więc produktem mózgu. Jeżeli 
zaś myślenie przyjmiemy za pewnego rodzaju dr­
ganie cząstek mózgowych; to skądże bierze się 
i utrzymuje ruch ten? Któż jest ten, który mózg 
w drganie wprowadza i drganiem tem kieruje, sko 
ro przecież materja jest czemś maitwem i nieirite- 
iigentnem : jakże może ono przejawiać inteligentne 
funkcje? Drganie cząsteczek masy mózgowej nk 
jest przeto przyczyną i powodem myślenia, lecz 
następstwem, objawem ubocznym tej czynności. 
Myślenie jest czynnością, myśl me jest nią. Myśl 
nie jest też produktem mózgowych czynności i 
potrafi przedrzeć się do świadomości naszej nawet 
prawie hsz pomocy mózgi:, za pomocą nowych1 
względnie innych' centrów w organizmie trzy,-
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kłady tego znajdujemy w dziele Dra Ennemosera: 
„Der Geist des Menschen“.

Mózg nie jest więc producentem myśli, lecz 
ich organem jedynie, ich podstawą i narzędziem. 
Czaszki i formy mózgów poszczególnych ras lud­
zkich wykazują znaczne różnice między sobą, a 
jednak proces myślenia odbywa się u! wszystkich 
ludzi według tych samych praw.

„Mózig nie charakteryzuje się jako organ sa­
modzielny, lecz jest raczej tylko podstawą dla u- 
jawniania się pewnej, od właściwej materji całkiem 
różnej istoty“. Tak Dr. Schmick. Sławny chemik 
J, von Liebig (Chemische Briefe) krytykuje ostro 
tych uczonych^ którzy w myśleniu widzą jedynie 
proces chemiczno-fizykalny. „Biała substan­
cja, zwana mózgiem — mówi on — jest 
narzędziem powodu, który wytwarza 
myśl«. — Mózg sam przez się nie myśli, 
ucho nie słyszy muzyki, oko itd. — Du­
chowy człowiek nie jest produktem, 
swych zmysłów, lecz zmysły są produ­
ktami inteligentnej woli w człowieku'.“

Nie fosfor i mózg, lecz jakaś wyższa inteli­
gencja włada myślami. Inteligencją tą jest 
Duch nasz, nasza prawdziwa „Jaźń".

A. Çodzorski.
: *

* *

Współcześnie ujawniane formy 
życia duchowego.

(W dziale tym zaznajamiać będzie .Odrodzenie* 
Szan. Czytelników z współezesnemi formami ewo­

lucji duchowej w celach orjentaojnyoh).
I.

Teozofja
jej cel i znaczenie społeczne.

Często można spotkać się z odpowiedzią jako 
by Tęczowa stanowiła nową religję, inni widzą w 
niej przeróbkę i uwartościowienie f .rm i zwycza­
jów religijnych, inni jeszcze szerzycielkę wscho­
dniej filozofa na zachodzie itp. — Odpowiedzi te 
mylne są wszystkie.

Teozofja jest wiedzą duchową stanowiącą pod­
stawę wszystkich religij i wyznań; stanowiąoą ich 
jądro, na którem budują. Wszysteie zewnętrzne do­
datki i przesądy religijne nie należą do tsozofji.

Teoz< -qa zdąża do utworzenia jądra duchowe­
go związku brat rskiego — obejmującego całą ludz­
kość bez względu na rasę, narodowość, płeć, wia­
rę, powołanie i stanowisko spółeozne.

Ażeby ułatwić urzeczywistnienie tego zadania 
poleca teozofja nieuprzedzone porównawcze studjo- 
wanie religij światowych, mytologji, filozofji, sztuk 
i. nauk Zachodu i Orjentu. Przez takie studjum do­
chodzi się do poznania i odróżnienia prawdy od jej 
szaty zewnętrznej, w którą oblekli ją ludzie nie­
doskonali. A poznawszy, iż tylko te właśnie formy 
zewnętrzne rozdzielają od siebie wyznawców posz­
czególnych. religij i wyznań, i że nawet walkę na­
rodów i ras podtrzymują, uznaje się potrzebę znie­
sienia tych „chińskich murów*'.

Ponieważ praca nad podniesieniem i zbrata­
niem ludzkości wymaga wielkiej wiedzy i panowa­
nia nad sobą, dla tego teozofja poucza uczniów 
swoich o niewyjaśnionych jeszcze oficjalnie prawach 
przyrody, po eca ich badanie dalsze, oraz budze­
nie wszechstronne drzemiąoych ieszoze w naturze 
ludzkiej wyższych sił i zdolności i zużytkowanie 
ich dla dobra lndzkośo* i wymaga bezwarunkowej 
tolerancji obcych przekonań, ponieważ każdy poj­
muje prawdę według własnych zdolności i ponie­
waż narzucanie pewnych przekonań lnb dogmatów 
drugim jest gwałtem ? wywołuje rozgoryczenie. Te- 
zofja poucza dobrowolnych słuchaczy, ale nie na­
rzuca się nikomu, uczy rozeznawać prawdę od fał­
szu ale wyboru dokonywać musi sam uczeń, sam 
też za postano* ńenią swoje odpowiada. Chrystus 
nie zmuszał ani do dobrego, ani do złego, lecz 
rzucał światło na drogę ludzkości, którą sama iść 
musi. W podobny sposób pracować chce Teozofja. 
Wi jrinia ona szczególnie potrzebę zbratania ludz­
kości, prawo przyczsynowości (Karma), reinkarna­
cji, ustrój i rozwój człowieka i wszechświata, cel 
wszystkiego i wskazuje drogę doskonałości i zjedn o 
ożenią z Bogiem.

U w. Buch teozo íozny rozszerzony jest po oa- 
łym świeoie pośród wszystkich cywilizowanych n a- 
rodów i stanów począwszy od wyrobnika prosteg- 
a kończąc ra głowach rządzących. W bibliotece 
Teozoficznej w Adya-ze zebrano około 8.000 cen­
nych starożytno — Indjskich rękopisów, a przeszło 
10 000 dzieł poświęconych badaniom Światła Wsoho- 
du. Pozütem w Europie i Ameryce istnieją bogate 
biblioteki teozofiozne, własne pisma, nakłady i księ­
garnie (n. p. Łpsk.)

U nas w Polsce znalazł ruch teozohozny wdzię­
czne podłoże i pole do praoy. Na Śląsku zrodził 
się on prawie samorzutnie i znajduje się jeszcze 
w początkach swego rozwoju, pracuje niezależnie. 
Dla utrzymania się na poziomie zadania pożyteoz- 
nem byłoby zlanie się ruohu tego z polską Sekcją 
Międzynarodowego To w. teozoficznego. Zyr>zvmy 
"m powodzenia we spół praoy nad odrodzeniem 
ludzkości.

*

* *
II.

Bahaizm.
Ruchem podobnym do dążeń teozofioznyoh jest 

ruch kierowany przez Abdul Baha-ę autora ,,Ewan- 
gelji Pokoju i Miłości“*) a założonym przed 70 laty 
przez Baha-ę o’llas. Celem ruohu tego jest:

I. Usunięcie wszelkich uprzedzeń religijnych i 
nacjonalnych.

II. Zaprowadzenie religji uniwersalnej (jedna 
owczarnia i jeden pasterz), w której jako główna 
zasada ma być miłość Eoga i bliźniego i wpro­
wadzenie w ozyn tych nauk.

III. Zaprowadzenie uniwersalnej mowy świa­
towej celem ułatwienia i ulepszenia wzajemnego 
porozumienia się między narodami świata.

IV. Usunięcie wojny i zaprowadzenie trybu­
nału dla załagodzenia wszelkioh międzynarodowych 
sporów.

*) „Ewangelja Pokoju i Miloše5“ — to zbiór przemó­
wień Abdul Baha-i wygłoszonych w r. 1911 w Paryżu.
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V. Zaprowadzenie lepszy eh warunków socjal­
nych we ws^ystkióh krajach ziemi.

YI. Zaprowądzenie międzynarodowego zbratania, 
którego najważniejszem zadaniem jest wprowadzenie 
w żyoie „złotej reguły"1: „wszystko, co chcecie, 
żeby wam czyniono — to czyńcie ludziom także.“

Ze drżenia teozcfiozne jako i powyżej wysz­
czególnione są wysunalne, tego dowodzi fakt, iż 
miljony ludzi wszelkich ras, narodowości i religij 
zjednoozyło sie w miłości braterskiej.

A. P.
*

* *

Szukanie prawdy.
Abdul Baba Abbas.

Gdy człowiek ohoe osiągnąć skutki w szukaniu 
Prawdy, musi przedewszystkiem odwrócić oczy od 
odziedziczonych zabobonów przeszłości.

Żydzi mają dziedziczne zabobony, Buddyści i 
wyznawcy Zoroastra nie są od nich wolni, niemniej 
i Chrześcijanie. Wszystkie religje z czasem krępo­
wano dogmatami i podaniami. Każda z nich uważa 
się za jedynego stróża Prawdy, i myślą, że wszy­
stkie inne są błędne ; że tylko oni jedni mają słusz­
ność wśród wszystkich. Żydzi sądzą, $e tylko sami 
posiadają Prawdę i potępiają przy tern wszystkie 
inne religje. Chrześcijanie twierdzą, że ich religja 
jest jedynie prawdziwą a wszystkie inne są błędne. 
To samo myślą Buddyści i Mahometanie — a wszy­
scy sami sie ograniczają. Gdy wszysoy się wzajem­
nie potępiają — gdzież szukać Prawdy? 
W szyscy są sprzeczni — wszysoy nie mo­
gą być prawdziwi. Gdy wyznawcy pewnej re­
ligji myślą, że ich religja jest jedynie prawdziwa — 
to zasłaniają sobie oczy względem prawd w innych 
religjaoh. Gdy n. p. Żyd jest związany wykonywa­
niem zewnętrznych praktyk religijnych, pozwala 
sobie nie przyznawać, że Prawda może być zawar­
tą i w. innych religjaoh ; bo (według jego mnie­
mania) wszystko musi być zawarte w jego własnej 
religji.

Dlatego powinniśmy się wyzwolić od form i 
zwyczajów zewnętrznych w religji. Powinniśmy 
pamiętać, że formy i zwyczaje — chociażby naj­
piękniejsze — są jednakże tylko szatą, która odzie­
wa ciepłe serce i żywe członki Bożej Prawdy. Gdy 
chcemy ze wszystkich tełigij wydobyć jądro Praw­
dy, to musimy zbyć się wszystkich tradycjonalnych 
uprzedzeń. Gdy Zoroaster twierdzi, że słońce jest 
Bogiem — jakże może się połączyć z innemi reli- 
gjami? Jak mogą poganie zrozumieć jedność Boga, 
póki wierzą w rozmaitych bożków?

Gdy więc chcemy czynić postępy w poszuki­
waniu P/awdy, jasnem jest, że musimy pozbyć się 
zabobonów. Gdyby wszyscy poszukiwacze trzyma­
li się te; zasady, to osiągnęlibyśmy jasny pogląd 
na Prawdę.

Gdy się zbierze pięć osób, by szukać Prawdy, 
muszą zaczynać od tego. by się każdy uwolnił od 
własnych przekonań i dotychczasowych idej. By 
módz znaleźć Prawdę, musimy zbyć się wszelkich 
uprzedzeń i własnych drobnych i nieznacznych po­
jęć, otwarty, wrażliwy umysł jest tu rzeczą naj­
ważniejszą. Gdy nasz kielich wypełniony jest na­

ssem „ja“, to niema w nim już miejsoa na wodę 
życia. Fakt, że sobie wyobrażamy, jakobyśmy byli 
sami tylko w pos:adaniu słuszności, wszysoy inni 
zaś nie, jest największą przeszkodą na drodze jed­
ności — a jtdność jest konieczną, gdy chcemy zna­
leźć Prawdę, która jest tylko jedna.

Gdy więc poważnie chcemy szukać Prawdę, 
musimy zbyć się naszych własnych uprze­
dzeń. Gdy w naszych myślach nie rozróżnimy 
dogmatów, przesądów i uprzedzeń od Prawdy, to 
nie osiągniemy rezultatów Jeśli szukamy czegoś 
na prawdę, to szukamy wszędzie. Tę zasadę musi­
my też stosować szukając Prawdy.

Wiedzę musimy przyjąć. Jedna prawda nie 
może sprzeciwiać się drugiej. Światło jest dobre — 
w tej, czy owej lampie. Róża jest piękna — gdzie­
kolwiek zakwitnie. Gwiazda ma te same piękne 
promienie wschodzące, które ma o zachodzie. U- 
wolnijoie się od uprzedzeń, wtedy pokochacie Słoń- 
00 Prawdy, na którymkolwiek punkcie horyzontu 
się zjawi. Gdy światło Bożsi Prawdy świeciło w 
Chrystusie — musicie też przyznać, że świeciło też 
w Mojżeszu i Buddzie.

Poważny poszukiwacz dotrze do tej Prawdy, a 
szukać Prawdy, znaczy, wszystko to, czegośmy się 
wprzód uczyli, wszystko, no wstrzymywałoby na­
sze kroki na drodze do Prawdy—uprzątnąć z dro­
gi; nawet, gdyby to było potrzebnem nie powin­
niśmy wahać s'ę zacząć nasze wychowanie na no­
wo. Nie potrzebujemy dodawać, że nasze przywią­
zanie do pewnej religji lub osobistości tak nas za­
ślepia, że wiążą nas zabobony. Gdybyśmy się u- 
wolnili od tych więzów i otwartym umysłem szu­
kamy, wtedy napewno osiągamy nasz oel. „Szu­
kajcie Prawdy — Prawda uczyni nas wolnymi®. 
W ten sposób ujrzymy Prawdę we wszystkich re- 
ligjaoh, bo w każdej m^żna Ją znaleźć — a jest 
tylko jedna Prawda.

*
* *

Energje ludzkie.
(William James: „The human energies“.)

Wyjątek z Eleusis.
Parafjańsfcim jest nasz świat naukowy, do 

utartych przywiązany ścieżek a obawiający się 
wszelkich dróg nowych i śmiałych spojrzeń poza 
Igranicę widzialnego zwykle horyzontu!

*
Oto uczony poiski, filozof sławy światowej 

a polskiego nawskróś ducha snopy światła rzu­
ca w mroczne dotąd tajnie, (Odszukuje związek 
mądrości współczesnej z pra aryjską, związek 
nauki z życiem, poddaje przenikliwej analizie sto­
sunek wzajemny ciała i duszy i z wykrytych 
prawd elementarnych syntetyzuje zręby nietylko 
filozofji w naj szlachetniej szem tego słowa zna­
czeniu — ale też praktycznych1 wskazań, donio­
słych dla każdego, co naprzód dąży !

Parafja wzburza się, oczy do zmroku1 przy 
wykłe światło oślepia, ruch 'gwałtowny serca za­
jęcze straszy, chłód wyżyn wodę letnią mrozi!«.. 
Więc precz z zakłócicielem spokojnej drzemki 
najedzonych! stróżów naszej kultury!
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ł oto «tfeymujenij zdobycze polskiej myśli 
ukradkiem, okolną dicgą via New-York—Paryż^ w 
mowib obcej i przefiltrowanej prie»: filtr cudzej 
mm słowości.

Ale wczujmy się w charakter, bądź co bądź 
zachowany w istocie rzeczy, —-■ a odnajdziemy 
śmiałość, ogień, bystrość, siłę i fantazję — pol­
skiego ducha znamionujące.

*

Psycholog amerykański korzysta z listów 
swtego polskiego przyjaciela, by zwrócić i u- 
wagę ogółu na pewne zjawiska psychiczne, nie­
mal zupełn e dotąd ignorowane przez psychologów 
zawodowych — przynajmniej europejskich i ame 
rykańskicc Pozostawiono moralistom, lekarzom i 
amerykańskim „minds-curer‘om‘‘ zagadnienia apa- 
tji, znużenia, podniecenia, — wznoszenia się i o- 
padania eneigji ludzkiej.

O tera że człowiek nie zawsze} się czuje je­
dnakowo dzielnym i czynnym, że są dni, w któ­
rych jego myś1 i wola, cała jego istność jest jak­
by w półśnie, — każdy prawie wie z własnego 
doświadczenia. Ale zwykle pierw szy szczebel znu- 
źenia juz nas zatrzymuje i nie wiemy, że przezwy 
ciężenie go aż do pewnego krytycznego punktu 
otwiera nam nagle jakiś nowy zasób energji, czy­
niąc nas zdolniejszymi do pracy fizycznej} i umy­
słowej niż przedtem

Doświadczenia w tym kierunku okazują, że 
możemy przejść trzy lub cztery takie krytyczne 
okresy znużenia, znajdując po przezwyciężeniu 
każdego nowe, głębsze źródła energji, — zazwy­
czaj nienaruszone, uśpione, nieznane tym wszyst-
jř'm, którzy pierwszemu znużeniu łatwo się 
poddają. >«

Najczęściej nie domyślają się ludzie, jakie 
siły w mch drzemią, — i trzeba dopiero jakie­
goś silnego wstrząśnienia, wyjątkowego stanu psy­
chicznego aby te głębsze warstwy energji obu­
dzić: jakaś pilna potrzeba, nowa odpowiedzialność, 
silne afekty jak miłość, gniew, rozpacz, czasem u1- 
uzieleme się podniecenia otaczającego ogółu1 ■— 
o-p. wojna — niezwykłą w ludziach' budzą siłę.

Normalnie jednak sama wola powinnaby nas 
prowadzić do odkrycia tych utajonych źródeł, Ale 
na to tę wotę trzeba kształcić, .ćwiczyć, — a 
jakże daleka od tego jest ^niewieściała ludzkość 
dzisiejsza!

Znanym jest fakt, że każdy wysiłek woli 
w kierunku moralnym — - oparcie się rozmaitym 
zwykłym pokusom i pożądaniom, wypełnienie ja­
kiegoś aktu odwagi, uwieńczone powodzeniem — 
wznosi człowieka na wyższy szczebel dzielności 
y ciągu dni i tygodni, dając mu większą siłę 
ao pracy i panowania nad sobą.

- dążenie no coraz większej siły woli lu­
dzie, którzy najlepiej praktycznie poznali duszę 
ludzką, ujęli w pewne metody. Taką metodą jest 
dyscyplina ascetyczna Zaczynając od łatwych do 
spełnienia zadań, przechodząc do innych —1 coraz 
‘n dmejszycS,. ćwicząc się codziennie osiągali 
uczniowie ascetyzmu bardzo wysokie szczyty wol­
ności i siły woli. Taki rezultat zdołały osiągnąć 
„Ćwiczenia duchowne“ Ignacego Loyołi u niezli­
czonej liczby zakonników.

Hod bna szkołą woli jest system „Joga®, wy 
tworzony od niepamiętnych czasów przez mędr­
ców indyjskich.

By schai aktei y zow af, co ćwiczenia Jogi dać 
mogą, podaje autor wyjątki z listu swego przy 
iaciela, który „trochę przez ciekawość, trochę z 
nadzieja rozpaczy“ ptóbowpł tjch ćwiczeń i wy- 
leczví się z długoletniej choroby, wobec której 
najlepsi specjaliści Europy byli bezsilni. Te wv 
jątki podajemy tu w całości w tlórnaczeniu :

i...„Postanowiłem więc pójść za radą Viveka 
nandy: „działajcie energicznie, a czy przytem żyć 
będziecie, czy umrzecie, to mało znaczy“. Z mym 
zaimprowizowanym rzelą zaczelistry od postu. 
Nie wiem, czyś tego kiedy próbował?... — post 
dobrowolny wielce się różni od mimowolnego i po­
ciąga większe pokusy za sobą. Najprzód zredu­
kowaliśmy ilość posiłków do dwóch, potem do 
jednego dziennie. Najlepsze autorytety zgadzają 
się ńa to, że do opanowania, ciała post jest nie­
zbędny, a w Ewangelji powiedziano, że złe duchy 
słuchają tylko tych, którzy poszczą i modlą się. 
Zredukowaliśmy również wielce dość jad*a, nie 
licząc się z teorją chemiczną o potrzebie białka, 
żyjąc jużto oliwą i chlebem, jużto samymi owo 
cami lub udekiem i ryżem w bardzo małych iloś­
ciach — o wiele mniejszych' od tego, co daw­
niej spożywałem na jeden raz. Zacząłem chud­
nąć z dniem każdym i po kilku tygodniach 
straciłem dwadzieścia funtów na wadze: ale to 
nie odciągnęło mnie od mego desperackiego
przedsięwzięcia....  raczej un rżeć z głoriu, niż żyć
jak niewolnikl Następnie praktykowaliśmy asana, 
lub takie pozycje ciała, przy których łamaliśmy 
sobie prawie członki. Spróbujcie usiąść na ziemi, 
przytulić piersi do niezigiętych kolan, lub złączyć 
ręce na tej części grzbietu, gdzie to jest zwykle 
niemożliwe, albo dotknąć wielkim palcem prawej 
nogi lewego ucha, nie zginając kolan — oto kilka 
przykładów postawy łatwej dla każdego Jogi.

„Ciągle też robiłem ćwiczenia oddechowe, 
zatrzymując oddech aż do dwóch minut, oddy­
chając według różnych rytmów i w różnych po 
stawach. Równocześnie stosowałem wiele modlitw 
i praktyk rzymskiego kościoła, aby nic nie o- 
puścić bez wypróbowania a mieć ochronę przeciw 
zamachom djablów indyjskich! Następnie koncen­
trowałem myśli na rozmaitych częściach' ciała i 
na ich procesach wewnętrznych. Wykluczałem 
wszelkie emocje, ■— suchą jekturę logiki i rozwią 
zywanie logicznych zadań biorąc za stale umysłowe 
zajęcie... Napisałem podręcznik logiki, Nebenpro 
dińrt całego doświadczenia.

„Po kilku tygodniach upadłem i musiałem 
wszystko przerwać; znalazłem sie w stanie o- 
słabienia, gorszym niż wszystkie poprzednie.... Mój 
czela, nie wyruszając sie tem, co mnie s»ę wyda­
rzyło, ćwiczył się dalej; i ja, skórom; tylko wstał 
z łóżka, zacząłem na nowo z toostanowieniem 
walczyć do końca, czując jakieś zdecydowanie, ja- 
kiegom nigdy nie doznawał, jakąś absolutną chęć 
zwycięstwa za wszelką cenę i wiarę w wygraną. 
Czy to była moja zasługa, czy Łaska Boża — 
nie umiem osądzić z pewnością, lecz wolę przy­
puścić ostatnią hypotezę. Byłem chory od siedmiu 
lat i wiele osób mówiło, że zbliża się koniec mych 
ekspiacji. Chociaż byłem {grzesznikiem niskim i
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marnym, może tyć, że nie błędy miały. uii być wła­
śnie przebaczone, a Joga była tylko zewnętrzną, 
okazją, przedmiotem dl?, skupienia woli. Nie rosz- 
czę sobie jeszcze pretensji do w y tłómaczenia 
wszystkiego, co mi się przydarzyło, lecz to Jest 
faktem, że odkąd opuściłem łóżko — od 20. sierp­
nia (r. 1905), nie przechodziłem wcale przez stan 
wy czerpania, a teraz mam silne przeświadcze­
nie, że (go już nigdy doświadczać aie będę. 
Jeśli zważycie, że w ostatnich łatach nie było 
miesiąca, w którymbym nie doznawał tego pew­
nego rodzaju letargu, -przygnacie, że nawet dla 
bezinteresownego obserwatora cztery miesiące 
rosnącego zdrowia są dowoaem objektywnym. W 
ciągu tego czasu nakładałem na siebie bardzo 
surowe pokuty, zmniejszając swó; sen i poży­
wienie, a rozszerzając program pracy i ćwiczeń, 
intuicja moja się rozwinęła dzięki tym ćwicze­
niom, uzyskałem oaczucie nieznanej mi dotąd pew­
ności w rzeczacn potrzebnych dla ciała jak i umy­
słu! mego, a ciało zaczęło mię słuchać jak ujarz­
miony dziki koń. Również umysł stał się posłusz­
nym: bieg myśli i uczuć kształtuje się zawsze 
odtąd według mej woli. Zwyciężyłem sen, głód, 
kapryśny bieg myśli, doszedłem do poznania spo­
koju, o jakim dotąd nie marzyłem, rytmu we- 
wnętninego, zgodnego z szerszym, wyższym — 
poza mną Osobiste pożądania znikły, a obudziła 
się świadomość tego, źe jestem narzędziem, istoty 
wyższej. Spokojna pewność powodzenia we wszy­
stkich przedsięwzięciach daje wielką i realną moc. 
Często nawet zgaduję myśli mego tawarzysza... 
Naogół zachowaliśmy stałe największe odosobnie­
nie i milczenie. Obaj doznawaliśmy niewypowie­
dzianej •■adoscf z najprostszych wrażeń natury, 
światła, powietrza, krajobrazów, najprostszych 
pokarmów, a przedewszystkiern z rytmicznego od 
dećhu, który stwarza stan umysłu bez ruchu myśli 
i uczuć, a przecież bardzo silny choć nie da 
jący się opisaC.

„Te rezultaty zaczęły się hardziej uwidocz 
niać w czwartym miesiącu ćwiczeń bez przerwy. 
Czuliśmy się zupełnie szczęśliwi i nigdy nie zmę­
czeni, śpiąc tylko od 8-mej wieczorem do pół­
nocy i z radością porzucając sen, by zacząć nowy 
dzień nauki i ćwiczeń-..,

„Obecnie bawię w Palermo i musiałem za 
niechać ćwiczeń w ostatnich dniach, lecz czuję 
się tak usposobionym, jak gdybym hyř w pełnym 
ich ciągu; wszystkie rzeczy przedstawiają, mi się 
z dobrej strony.... Jestem pewny , że każdy czło­
wiek, który zdoła skupić myśl i wrolę a wyklu­
czyć zbyteczne wzruszenia, stanie się wcześniej 
czy później panem swego organizmu i może opar 
nować wszelkie choroby. Oto prawda, która jest 
podstawą wszelkiej terapji myślowej. Myśli bo­
wiem nasze m.iją wpływ plastyczny na ciało“^

James odpowiedział, że metoda ta może być 
pożyteczną osobiście dla autora listu i jego to 
warzy sza, lecz nie dla wszystkich ludzi, chociaż 
umożliwia wprawianie w ruch ępgęgji dotąd nie 
wyzyskanej. Odpowiedź brzmiała:

„Masz słuszność. Ćwiczenia. Jogi są tylkot 
metodą potęgowania nasze; woli. Ponieważ je-- 
steśmy niezdolni do dostatecznych wysiłków dla 
dokonania odraza rzeczy trudnych, trzeba sobie 
wymyślać szczeble, które do tego prowadzą. Od­

dychanie jest najłatwiejszą czynnością organiczną, 
jes' więc najsposobniejsicm polem dla °kdcz iń -4" 
woli. Kontrolę myśli możnaby osiągnąć bćz ćwi­
czeń w oddychaniu, lecz jest o wiele łatwiej­
szą rzeczą kontrolować razem i ,myśl swoją i od­
dech Ten, kto potrafi myśleć jasno i wytrwale,
0 jednej rzeczy, nie potrzebuje ćwiczeń w oddy­
chaniu. Zupełnie słusznie mówisz, że my nie ko 
rzystamy z całej naszej siły i często dowiaduje­
my się, iż możemy czegoś dokonać ponieważ za­
chodzi potrzeba wypełnienia.... Ta potęga, z której 
nie korzystamy w całości, może być tednafc co­
raz lepiej użyta w praktyce dzięki temu, co na­
zywamy wiarą. Miara jest bowiem dźwignią i za 
razem jakby manometrem woli: ona regesfruje jej 
prężność. Gdybym mógł uwierzyć, że mogę fruwać, 
mógłbym się w rzeczywistości wznieść w powie­
trze. Lecz nie mogę uwierzyć w to i dlatego 
pozostaję ciężkim i de ziemi przywiązanym... Tę 
wiarę, tę moc wierzenia można rozwinąć przez 
drobne wysiłki. Oddychając dwanaście razy na 
minutę, mogę z łatwością uwierzyć, ze potrafię 
oddychać dziesięć razy tylko. Gdym się przyzwy­
czaił oddychać dziesięć razy tylko, zaczynam 
wierzyć, że z łatwością zdołam oddychać sześć 
razy na minutę. W ten sposób nauczyłem się rze­
czywiście oddychać raz na minutę. Dokąd zajdę 
nie wiem... Jogi postępuje spokojnie, bez przekro­
czenia tego, co zawiele i co zamało, a wyklu­
cza zawsze za wiele niepokoju i przedwczesnej 
troskę, idąc w nieskończoność przez ćwiczenia re­
gularne, przez małe dodatki do tego, co stało się 
już przyzwyczajeniem...

„Słusznie jednak sądzisz, że przewroty reli­
gijne, punkta kulminacyjne (crises) miłości lub 
gniewa, mogą obudzić w bardzo krótkim czasie 
moc, podobną do tej, jaką osiąga się przez lata 
cierpliwych ćwiczeń Jogi... Hindus; sami przyj­
mują, iżfe stan „Samadhi" można osiągnąć w róż 
ny sposób, nawet zaniedbując zupełnie wszelkie 
ćwiczenia cielesne..."

James dodaje, że w następnych listach1 zau­
ważył stanowczą zmianę w swym przyjacielu. Z 
człowieka gwałtownego i nieznoszącego oporu stał 
się cierpliwym, roztropnym i łagodnym.

Następnie omawia James znaczenie idej, jako 
pobudzicielek energji. Wielki bywa ich wpływ, 
szczególnie gdy są poparte wiarą. To, że jakaś 
idea staje się żywą zależy więcej od umysłu osoby* 
która ją przyjmuje, niż od samej ide;. Zdolność 
zaś przyjęcia idei zawisła od wychowania i od 
właściwości charakteru. Tak n. p. hcnor jest re- 
welatorem energji dla tych tylko, którzy otrzy­
mali wychowanie gentleman'a.

Jak pewne przedmioty wywołują miłość, igniew 
lub pragnienie, podobnie pewne idee budzą po­
tęgę lojalności, odwagi, tolerancji, pjetyzmu. Wwlyw 
ich jest olbrzymi na cale życie snołeczne. Idee' 
takie jak: Ojczyzna, Unja, Kościół św., Prawda, 
Nauka, Wolność, słowa Garibaldiego: „Rzym Juk 
śmierć" i t. d. mogą służyć jako przykłady obja- 
wicielek niezliczonych źródeł energji.

Idea abstynencji, jej uroczyste Drzyrzeczenia
1 śluby potrafiły też dziwną siłę dać tysiącom 
ludzi w walce o wstrzemięźliwość. Gdyby nie ona, 
ludzie ci nie zdołaliby się podnieść lub powstrzy­
mać od upadku.
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swego maximum a działa poniżej swego optimum. 
Źródłem tego stanu są przestarzałe przyzwycza­
jenia.

Podzielamy nadzieję Jamesa, że świadomość 
takiego stanu rzeczy poWinnaby obudzić tych1, co 
do wysokich celów dążąc — sił pragną jaknaj- 
większychl A wszyscy ci, co wysiłki elśów znają
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nej intuicji, która ongi przeważała i górowała nad 
butnym rozumem doby obecnej.

Wskutek wszechwładnego zapanowania zimnego 
rozumu poszły w zapomnienie i poniewierkę zacne 
i drogocenne doświadczenia mnogich pokoleń ludz­
kości z dziedziny instynktowego poznania, wy­
czuwania sił i zjawisk w przyrodzie. Oświecony

- * — •• j-----  ——■■ wiek potępił lecznictwo ludowe i magnetyczne,
lub w mon udział już biorą, mogą z konkluzji__ękrzyozał jako niedorzeczne bajki i brednie wszel-
znakomitego^ liczonego otuchę czerpać, że na do- kie wróżbiarstwo, jasnowidzenie, przepowiednie
brej są drodze. (Sęk.,. astrologiczne, zjawiska duchowe j działanie kosmi­

cznych sił na człowieka. Wiedza nowożytna, gu- 
biąć się w szozegółowyoh badanich i dociekaniach, 
zatraciła poczucie Jedności, wzajemnej zależności 
i współdziałania wszystkich sił, istot i rzeczy 
w wszechświecie. Ziďaniem zaś nowej Wiedzy 
Duchowej będzie zharmonizowanie, zjednoczenie i 
skojarzenie wszystkich nank, wszystkich sił fizy­
cznych i duchowych, rozumu i serca w Jedni 
stwórczej mocy Duoha — w Czynie.

Teraz też dopiero zaczynają nezeni badacze 
przyrody sprawdzać i naukowo wyświetlać owe 
różnorodne rzekome zabobony i przesądy przeszłości 
i odkrywać i stwierdzać, że wiele prawd, podać, 
wierzeń i praktyk ludowych, które minione poko­
lenia tylko wyczuwały, instynktowo pojmowały 
i z pożytkiem dla rodzaju ludzkiego stosowały i 
wykorzystały, że cne opierają się istotnie na ja­
kichś tajemniczych, dziwnych, nieznanych siłach i 
potęgach, działających w wszechświeoie. Do tych ta­
jemnic bytu i świata zaczynają już nowocześni ba­
dacze nieśmiało wglądać i odsłaniać rąbek zagadki 
bytu wszelkiego stworzenia.*

Podobnie ma się rzecz i z lecznictwem, ludo- 
wem. Liczni lekarze i uczeni stwierdzili istotnie, 
że mnóstwo ziół zawiera w sobie różnorodne siły

Zapomniani przyjaciele 
zdrowia.*

W zamierzchłej starożytności i wiekach śre­
dnich aż do ostatnich czasów posługiwano się pow­
szechnie różnemi ziołami w celach leczniczych.
Zdrowy in tynkt nieskażonego Indu i pierwotnych 
ludów naprowadzał ich do rozpoznawania i zbadania 
przeróżnych sił i właściwości otaczającego ioh świata 
roślinnego i mineralnego.

Ludzkość spotrzegała bowiem nie tylko wzro­
kiem i zachwycała się rozlioanemi oudownemi, 
kształtami, formami, okazami, budową mnogich ro­
dzajów świata roślinnego, leoz poiła się i czarują­
cym zapachem, cudowną wonią i wszelakim smakem 
tych strojnych jestestw, wyrywających się do słoica.

Rychło też Duch ludzki, zawsze badawczy, 
pragnący wszystko poznać, zgłębić i zgruntować 
poznał się na różnych mocach i siłach, zamkniętych
w misternych tworach świata roślinnego. Za po- M ^ uwiera w sumę ruzuuruune sny
mocą zmy.-łow, przedewszystkiem smaku i węohu, lecznicze, czerpane ze wspólnej nam Matki-Ziemi
rycino rozpoznej, że ]edne z mołi wywierają przy- - - ------- - —
jazny, korzystny wpływ na jego zdrowie i życie, 
inne znowu wrogi i szkodliwy. A skazany od przy­
rody na szukanie pożywienia dla utrzymania życia, 
zdrowia i siły — szukał go w około' siebie i po 
niezliczonych tysiąooletnioh, nieraz drogo — zdro­
wiem i żyo.em okupionych doświadozeniob, poznał 
nareszcie: co mu może służyć a oo szkodzić.

Głód z jednej strony i konieczność zaspoko­
jenia potrzeb cielesnych, z drugiej strony zaś nigdy 
nie nasycona ciekawość i chęć zaspokojenia potrzeb 
duchowych, pragnienie poznania wszystkiego, nie­
powstrzymana żądza uczynienia sobie służebnym 
wszystk-ego stworzenia i wszystkich sił w przy­
rodzie się przejawiających i działających, pobudzały, 
podniecały dumę i ambicję rodu ludzkiego do 
opanowania oałej przyrody i podporządkowania jej 
własnej woli, własnym cJom i potrzebom.

To doprowadź io w końcu do coraz głębszego

i z niezmierzonego, niewyczerpanego oceanu prze­
stworza, które wszystko Jestestwo ożywiają i do 
wspólnych celów ostatecznych prowadzą.

Wynikiem zaś tych zwrotnych usiłowań Du 
cha ludzkiego są liczne prace naukowe z tego za­
kresu i pojawiające się we wszystkich językach 
liczne : Zielniki lekarskie. W języku pol­
skim wydał Dr. Czarnowski w Poznaniu znakomity 
„Zielnik lekarski“, który wszystkim miłośnikom 
przyrody i poszukiwaczom Prawdy gorąco po­
lecamy. «

Przez zapoznanie się bliższe z otaczającym 
nas światem zbliżamy się bowiem do innych istot 
i poznajemy Jedność wszelkiego stworzenia; przez 
to zbliżenie się wzajemne do siebie uprzytom- 
nimy sobie dopiero i uświadomimy, żeśmy na­
prawdę bliźnimi, że wszelkie stworzenie, ,— 
że się tak wyrazimy, — Jo kość z kości i krew 
z krwi naszej! Z tegó miłościwego obcowania ze•__ _ , ■ . . . . . , * łiwi iidoici: lugo miłościwego UDCowama zei wszeohfetTomniejszogo poznania i zbadania oałego światem zewnętrznym rodzi się dopiero poczucie 

świata zewnętrznego, lefro îstntv i sił w mir ___ a.___ __ ii-__ . . •»_świata zewnętrznego, jego istoty i sił w nim dzia­
łających. Na tym podłożu wyrosły i rozwinęły się 
wszystkie nauki przyrodnicze, oała wiedza i oały 
olbrzymi dorobek kulturalny ludzkości. W miarę 
zaś wzrostu i rozwoju ścisłych nauk zaezął dumny 
ze swoich wyników pracy rozum ludzki lekcewa­
żyć owe pierwotne — tysiąooletnio doświadczenia 
mnogich pokoleń, zaczął się z nich natrząsać, wy­
szydzać ich zdonyoze i owoce odwiecznej pracy ich

powszechnego Braterstwa wszelkiego żywiola 
i stworzenia, to wyjaśni nam dopiero wzajemny 
stosunek do innych ludzi, istot i rzeczy w wszech- 
świecie, cel i przyczynę bytu i istnienia wszyst­
kiego a przedewszystkiem poskromi naszą dumę 
i zarozumiałość i nauczy nas odnosić się z sza­
cunkiem do wszelkiej kreatury, nie mniej ważnej 
od nas samych i potrzebnej do spełnienia osta­
tecznych celów Stworzenia!
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ÜüiS chcemy podać es) te)nikom kilka wska 
stówek na czasie co do zb orania. i zastosowania 
mektóryćh ziół lekarskich, które z wczesną wio­
sną się pojawiają. Zaznaczamy przy tem, że zioła 
należy zbierać najlepiej z rana, w dnie pogodne 
a nie podczas upałów słonecznych, ponieważ w 
on czas tracą siłę i moc działania, podobnie jak 
człowiek w czasie wielkiego skwaru znajduje się 
wi pewnem rodzaju stanie omdlenia. Przy tem nie 
zrywać i nie pastwić się nad wszystkiem, lecz 
zabierać tylko tyle, ile potrzeba i uszanować ży­
cie ofiarne] roślinki, zachwycającej oko, serce i 
duszę naszą. Zebrane zioła suszy się w cieniu w 
przewiewnych1 miejscach a nie na słońcu i prze­
chowuje w szczelnie zamkniętych paczkach, słoi­
kach lub pudełkach, aby ich siły ożywcze zby­
tnio nie zwietrzały. Z, niektórych robi. się nastoje 
na czystym spirytusie, z innych znowu tłoczy 
się soki i używa się ich do sporządzenia rozczy- 
nów lekarskich lub Piaści.

Oto kilka naszych uzdrawiających pomocników 
i przyjaciół z otaczającej nas przyrody, które na­
leży obierać zaraz z początkiem wiosny s

Płucnik lekarski (pulmonarja1 offic.). — 
Zbierać liście przy odkwicie i szybko suszyć; mie­
szać z babką i podbiałem. Odwaru używa się 
przeciwko chrypce, katarom płucnym i cierpieniom 
żołądka a zewnętrznie do wymywania ran.

Podbiał (tusilago farfářa). Zbierać liście a 
wczesną wiosną żółte kwiatogłówki. Odwar do­
brem środkiem przeciwko kaszlu, zaślmieniu w 
piersiach, gruźlicy. Świeże liście do okładów na 
otwarte rany, wrzody i różę w twarzy. Eopiącd się 
wrzody omywać odwarem. Sok liści goi obrzmienia 
zołzowate.

Podbiał-lepieżnik (petasites offic.). Liś­
cie zbierać na wiosnę zaraz po odkwicie. Odwar 
przeciwko zaślinieniu piersiowemu, dychawicy, ka­
szlu. Okłady świeżych liści na otwarte wTzody, 
rany, różę; odwar korzenia od padaczki i kur­
czów dziecięcych, podagry i gościa.

Babka lancetowata. Zbierać młodziutkie liś­
cie; odwar czyści krew, roztwarza błony śluzowe; 
używa się go przeciwko chorobom piersiowym, za­
burzeniom w trawieniu, zaślinieniu żołądka i ki­
szek, słabości pęcherza i zimnicy; zewnętrznie 
świeże ziele na zapalone rany i ukłucia owadów; 
nastój spirytusowy przeciwko łuszczeniu głowy; 
młode liście zdrową sałatą.

Pierwiosnek. Napar młodych1 liści i kwia­
tów przeciwko cierpieniom piersiowym, przeziębie­
niu, zaparciu stolca, na ból głowy, zawroty, osła­
bienie nerwowe, porażenia i przeciw łamaniu w 
kościach ; młode liście dobrą przymieszką do jarzyn.

Dąb. Na wiosnę zbiera się korę z młodych1 
gałęzi, żołędzie w jesieni. Odwar kory 30 g na 
1 wody od biegunki, zołz, krzywicy, angielskiej 
ćfcuroby, przeciw upustom moczu, upływom krwi 
i śluzu, pluciu krwią, wrzodom żołądkowymi kr­
wotokom z żołądka, w cierpieniach moezowodów 
i od zbytniego miesiączkowania; zewnętrznie Mb 
płukania gardła, wstrzykiwań od rzeżączki i bia­
łych upławów; do kąpieli przeciwko cuchnącym 
nogom i do nasiadówel przy wypadaniu odbytni­
cy (herneroidach), do okładów przy obrzmieniach1 
gardła i gruczołów. Kawa żołędziowa dla dzieci 
na krzywicę i zołzy i obrzmienia śledziony; pro­

szek Żołędziowy z miękiem jajkiem od biegunki 
i cierpień pęcherza wraz z miseczkami żołędzio- 
wemi; sproszkowana kora i liście zgniecione na 
świeże rany, na odleżałe miejsca maść z odwaru 
korzenia ze smalcem wieprzowym; dębianki spro­
szkowane posypować na rany przeciw tworzeniu się 
dzikiego mięsa.

Szczaw (ramex acetosa). Odwar nastój z 
liści i korzeni w chorobach skórnych, wrzodach 
w ustach, gnilcu, cierpieniach wątroby, żółtaczce, 
zaparciach żywota, braku apetytu; smaczna po­
lewka lub jarzyna szczawia!

Wierzba. Zbierać korę z 2—4-letnichl gałą­
zek w marcu i kwietniu; odwar przeciwko krztuś- 
cowi, ropnym katarom, zimnicy, zaślinieniu żołądka 
i kiszek, gościowi, zaburzeniom w trawieniu wsku­
tek przesilenia fizycznego, krwawej biegunce, zoł­
zom, gruczołom, obrzękowi śledziony; zewnętrznie 
do okładów, płukania gardła i mycia głowy od 
łupieżu; proszek tamuje krew. \

Sanikuła europejska rośnie w ciem­
nych lasach; kwiaty i liście zbiera się od maja; 
herbata na katary piersiowe i moczowodów i od 
kiły (syfilis) i cierpień żołądka.

Żywokost lekarski kwitnie cd maja do 
września; ziele zbierać w ckwicie, korzenie wiosną 
i jesienią i suszyć w piecach ; odwar w chorobach 
błon śluzowych i moczcwodów, kiszek, przewodu 
oddechowego, na wrzody w kiszkach, biegunkę i 
plucie krwią; zewnętrznie do tamowania krwi, płu­
kania gardła, do okładów na rany i stłuczenia; 
papka z korzenia na złamane kości; na krwawienie 
z nosa wciągać sproszkowany korzeń do nosa.

Pokrzywę zbierać od maja. Napar od za- 
ślirlienia piersi, żołądka, krwawic, Oplucia krwią, 
silnego miesiączkowania, krwawej biegunki, żół­
taczki, wodnej puchliny, zimnicy, przeciw cierpie­
niom skórnym; soku świeżego liścia używa się do 
tamowania krwawienia; chłosta rewmatycznycb 
członków ciała całemi pokrzywami; odwar na pół 
z octem na łupież; młode liście służy za jarzynę.

Tatarak — ajer •— szuwar — kalmus rośnie 
wt błotnistych źródliskach. Korzenie dobywa się 
z mułu w jesieni lub wcześnie na wiosnę. Zapach' 
ogromnie silny, smak bardzo mocny, gorzko-palący ; 
suszy się szybko po zeskrobaniu ciemnego naskór­
ka z korzeni na silnym przewiewie w cieniu lub 
w piecu. Odwar lub nastój na wymywanie oczu, 
żucie od bolu zębów i żołądka; proszek na po­
sypanie rakowatych wrzodów; 10—15 g korzenia 
na pół litra wody do .herbaty na wzmacnianie 
narządów trawienia, od wiatrów, biegunki, cier­
pień żółci i nerek, zimnicy, zołz —- szkrofuł, wod­
nej puchliny, krwotoków.

Z tych kilku przykładów można się przeko­
nać, jak różnostronne zastosowanie znajdują różne 
zioła lecznicze, około których jak ślepcy przecho­
dzimy, albo bezmyślnie w zbrodniczy sposób zry­
wamy ich nieraz całe snopy i powiędłe, obumarłe 
znosimy do domu i wyrzucamy następnie na śmiet­
nik, nie wiedząc: co za siły i dary w nich się 
mieszczą! Umiemy się tylko pastwić nad bezbron- 
nemi kwiatkami, nie czując z nimi, nie wiedząc, 
że i one cierpią i czują rozkosz i jak my podneszą 
swe główki do życiodajnego słońca, wyciągają ra­
miona swoje do góry i czerpią < z przestworza 
ożywcze, stwórcze siły i jat my pragną wy zwo-



' í . % ï podniesieni* na w yi?zy stopień doskona- 
‘jřc. à upodobnienia się naszemu Jedynemu, 
vVszechqgarniającemu, Wiekuistemu Stwórcy — 
Ojcu1 wszystkiego Jestestwa!

W następnych zeszytach podamy w dalszym 
Wigu szereg innych ziół ’ekarskich 'których! czas 
zbioru przypada na miesiące letnie. J Ob.

»
* *

W DWG Wyn (ammictwu.
Pod wspólną redakcją „Odrodzenia“ za­

częło z początkiem roku bieżącego wychodzić pa 
Śląsku w Cieszynie nowe Wydawnictwo pod; na­
zwą: „Książnica W«edzy Puchowej“, po­
święcone sprawom badania zjawisk i sil ducho­
wych, rozszerzaniu Wiedzy duchowej i mądrości 
starożytnych narodów, przedewszystkiem Hindusów 
i Egipcjan, których niebosiężne myśli, idee 
i owoce pracy Ducha będą powołane do przygoto 
wania nowego „Odrodzenia“ ludzkości i za­
silenia Ducha Narodów nowemi siłami, sokami i 
ideami boskiemi.

Pierwszy numer „Książnicy“ zawiera pier 
wszą część , W i edz y tajemnej“, encyklope 
dycznego wykładu nauk tajemnej Wiedzy duchowej, 
opracowanego na podstawie egipskiego symbolizmu 
przez profesora akademji G. 0. M. wj Piotrogrodzie.

Na podstawie symbolicznych obrazów egipskie­
go „Tarota“, znalezionego wi podziemnych świą­
tyniach starożytnego Egiptu, wprowadza nas autor 
w niezmierzony świat Ducha i wtajemnicza nas 
w „Arkany“ Wiedzy i Mądrości starożytnych Mę­
drców, podaje drogi i środki do rozbudzenia i spo­
tęgowania utajonych w nas i drzemiących sił du­
chowych, dotyka w krótkim, ale potężnym rzu­
cie wszystkich zigoła nauk Wiedzy duchowej, je 
dne po krótce, inne szerzej a poniektóre prze 
lotnie roztrząsając, aby tylko pobudzić czytelnika 
do samnwiteigo myślenia, poruszyć siły nasze i 
potrącić o nieznane nam struny duszy.

Następne numery „Książnicy“ będą zawierały : 
praktycenj podręcznik rozbudzenia i wzmocnienia 
sił duchowych aż do najwyższej doskonałości du­
chowej i etycznej, prace hinduskich Mędrców, z 
dziedziny filozof ji i religji, nowe lub ponowne wy- 
dawrictwo dziel naszych wieszczów i Królów Du­
cha z dziedziny Wiedzy duchowej i filozofji naro 
dowej oraz i wyjaśnienie myśli i idej wi nich za­
wartych, prace zagranicznych badaczy z zakresu 
astrologji, chiromancji, jnagji przyrodniczej, pra­
wa, wychowania, psychologji doświadczalnej, lecz­
nictwa, toozofji, kwestji płciowej, sztuki itd.

Wszystkich ludzi dobrej woli i pracowników, 
na tej niwie uprasza się o łaskawe współpraco- 
wnictwo, rozpowszechnianie v ydawnictwa i przy 
ezynianie się do rozświetlania ciemnic ii rozpra 
sza lia przesądów* uprzedzeń i zabobonów, jokie 
szczególni? u nas jeszcze mocno zakorzenione. 
Zi chód posiada już olbrzymia literaturę w tym 
względzie, tylko u nas cisza grobowa, zastój i 
lenistwo duchowe, które teraz dopiero po olzy- 
skaniu swobody ruchów zaczjnają powdi pierz­
chać i ustępować nowej twórczej pracy Ducha. 
Nieuosyć bowięra wsUć a pxartwynh cieleśnie, trze­

ba i zmartwychwstać duchowo i odrodzić i, się 
wszechstronnie !

Dzieło można zamawiać wprost u wydawcy.: 
Józefa Chobota, urzędnika Rządu Kraj. w Cieszynie, 
luk u tłumacza dzieła: Karola Chobota, cíiiro 
manty i psychologa w Warszawie, Nowogrodzka 
Nr. 11.

*

# w

Myśl! Juljusza Słowackiego.
Zmartwychiwstauie. Zmartwychwstać: jest to 

napełnić. Duchem swoim ciało dawne 1 formę dawną. 
Z mar twy i- h y stał jeden tylko dotąd Chrystus. Polska 
t»kże Duchem swoim musi aawae formy rządu 
F w ego nupełmć i mszyć. W; innej formie powsiać: 
jestto odrodzić się w przemienionej naturze; tak 
Grecja się odrodziła, lecz „liie nmart wychwstała ! 
(O Polsce zaś powiedzieć możemy, że zmartwych­
wstała, ale się ’eszoze nie odrodzi!* !) 
t . * * j »

Bóg bowiem chce Polski: aby czyniła 
wysokość między wysok ościami, do któ­
rej dążą w ideałach inne narody.

• * •
BTijcść i prawdę pcłóćwy za kamień tej pi­

ramidy, Która ma rjeduo jzyć Duchy nuste.
? * *

Dach niem<eck; za bezczynność swoją karann 
coraz cięzszem w ciało zakuciem. Patrz. jaki to 
wulkaniczny Duch, gdy rozzłoszczony: ile błota 
z siebie wyrzuca — z ogniem pomieszanego Î

Święcone w księcia: — olbrzymi stół . . . . 
Prawdziwy książę z ciała który ciżbę ludzi % ciała 
nakarmił. — Co 7a różnico tyć księciem z Ducha ■ 
i tylu ludzi, nakarmionych Duchem, odesłać!

* * •
Dosyć było jednej formy na wyrób strasznego 

Ducha rnoej i w syn małości : jak lew — a ta forma 
jest rzadką i równie rzadki Duon w ludziach — 
kiedy na pracowitość tyle form miał: wielbłądy, 
osły, woły i t. d.

* *

Od Wydawnictwa.
Zi względu na wielki koszt Wydawnictwu, 

uprasza if o u zczr.nie rzec*piaty — ćwierć, 
pół. lub całorocznie zgóry. Kto nie zamierza 
pobierać „Odrodzenia11, niechaj bezwarunko­
wo zwróci przestany zeszył okazowy, aby nie 
narażać lekkomyć nie Wydawnictwa na stravy. 
Następne zeszyty b^dg tylko za ur zczeniem 
przedpłaty nadsj łane. Czek pocztowy załączono« 
Równorzędnie zawiadamiamy, że — zacząwszy 
od przy-zł- gn miesiąca — będziemy dołączali 
do »Odrodzenia" jako dodatek po 2 arkusze, 
32 stronic pode awewego i genialnego dzirJto 
filozofji narodowej: „Ojcze nasza" Cieszkow­
skiego, chluby Ducha Narodu: polskiego, aby 
szersze sfery naszego społeczeństwa z tg pom­
nikową pracą zapoznać. Cena arkusza będzi- 
wynosić 8 M., którg uprasza się wraz z przed­
płaty nadesłać. Sprasza się o rozpowszechnia­
nie „Odrodzenia" w najszerszych sf( rach ł
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